
GS-y szkolą 
wspólnego 

działania
Najszerszą obecnie formą spot 

dzielczcgo zrzeszania się chłopów 
są spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska". W naszym wojewódz
twie skupiają one około 60 tysię
cy członków.

Masowy charakter spółdziel
czości samopomocowej, skupienie 
w jej rękach zaopatrzenia wsi, o 
z drugiej strony, szeroko rozbudo
wany aparat skupu produktów roi 
nych czyni z GS główne ogniwo 
wymiany towarowej między mia
stem i wsią. GS-y posiadają 
ogromny wpływ na kształtowanie 
się produkcji rolnej, mają ogrom
ną możność wdrażania swych 
członków do zespołowych form 
działania poprzez aktywizację ich 
w gminnych radach spółdziel
czych, komitetach członkowskich 
itd.

W nar rym województwie część 
aktywu terenowego traktuje jed
nakże GS-y wyłącznie jako orga
nizację, handlową, nie dostrzega
jąc ogromnej roli polityczno-wy- 
chowaw.-zej, jaką powinny one 
odgrywać na wsi.

Wąskie okulary, przez które 
patrzy na GS-y pewna część dzia 
łączy, doprowadzają do zbiurokra 
tyzowenia sie niektórych zarzą
dów GS. Np. w GS-och pow. 
Szczecinek, Świdwin i Stupsk, w 
magazynach leży 240 ton pasz, 
mimo że chłopi odczuwają ich 
braki. GS-y nie sprzedają pasz 
„bo miesięczny termin ich rozpro 
wadzenia minął". W tych samych 
powiatach GS-y nie dostarczają 
chłopom pasz należnych im za 
kontraktację. Albo inny przykład. 
RZS Rzepczyno (pow. Świdwin}, 
RZS Mętno (p»w. Drawsko) ed 
wiosny br. nie mogą uzyskać ed 
GS-u zwrotu zapłaconych sum za 
słomę i siaro, których GS-y im 
1>ie dostarczyły.

Jest oczywiste, że w przytoczo
nych wypadkach nie może być 
mowy o jakiejkolwiek trosce o 
wzrost produkcji na wsi, przeci
wnie, zbiurokratyzowani pracowni 
cy GS-ów Smołdzino i Wytowo, 
skąd zaczerpnęliśmy przykłady, 
rozwój ten utrudniają.

Takie sprawy nie miałyby z ca
łą pewnością miejsca, gdyby or
ganizacje partyjne poświęciły 
więcej uwagi komitetom członków 
skim i gminnym radom spółdziel
czym. Chłopi nie przeszliby spokoj
nie obok takich przykładów bez
duszności, lecz wpłynęliby no 
zarząd GS, aby pasze były jak 
najszybciej rozprowadzone. Z ca
łą pewnością wzrosłaby produ
kcja, pociągając za sobą zwię
kszenie obrotów towarowych GS. 
Do magazynu GS wpłynęłyby zna 
cznie większe ilości nadwyżek to
warowych wsi.
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W Ryczewie pow. Słupsk w bie
żącym roku zwerbowano do GS 
800 nowych członków. GS Sławno 
poszczycić się może aktywnością 
swojego komitetu członkowskiego 
i gminnej rady spółdzielczej. W 
GS-och tych chłopi nie narzekają 
na zaopatrzenie, nie przeklinają 
biurokracji. Poprzez komitety kie
rują bowiem pracą swoich spół
dzielni, mają wpływ na planowa
nie zaopatrzenia, lokalizację sieci 
handlowej itp. GS-y te wychowu
ją swoich członków.

Jok widać, wiele do zrobienia 
na tym odcinku mają organizacje 
Partyjne w GS. One bowiem po
winny przede wszystkim zwalczać 
szkodliwe tendencje traktowania 
GS tak jak handlu w mieście, 
one powinny w pierwszym rzędzie 
troszczyć się o to, oby GS-y były 
w całym tego słowa znaczeniu 
organizatorami produkcji na wsi. 
Pomóc w tym organizacjom par
tyjnym w GS i PZGS powinny ko
mitety powiatowe. Jest to jednym 
z zadań, które postawiło przed 
nami IV Plenum naszej partii,

Jesteśmy żywotnie zainteresowani 
w dziedzinie 

pokojowego wykorzystania energii atomowej 
Nota rządu polskiego w sprawie utworzenia 
Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej

WASZYNGTON. Ambasador Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Waszyngtonie Romuald Spasowski złożył w de
partamencie stanu w dniu 28 października br. notę okre
ślająca stanowisko rządu PRL odnośnie projektu statutu 
Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej.
Poniżej poda jemy tekst noty:
— Ambasador Polskiej Rze 

czypospolitej Ludowej prze
syła wyrazy szacunku urzę
dującemu sekretarzowi stanu 
i — potwierdzając odbiór no 
ty z 22 sierpnia 1955 r. oraz 
załączonego z prośbą o uwa
gi projektu statutu Między
narodowej Agencji Energii 
Atomowej — ma zaszeżyt 
z polecenia rządu , Polskiej

Kopalnia „Zabrze.Wschód" należy do najlepszych kopalni 
w kraju.

Na zdjęciu: elektrycy Rudolf Krupa 1 Herbert Orszulik pod
czas kontroli wyłącznika transportera w oddziale XV.

O dostawach
Ekipy korespondentów „Głosu Koszalińskiego 

dn.nosząr
Przodują:

Niezabyszewo, 
Bytów, Nakla

Kilka gromad powiatu by- 
towsklego zbliża się już do 
pełnego wyrównania wszyst
kich zaległości w obowiązko 
wych dostawach dla pań
stwa. Np. chłopi z gromady 
Niezabyszewo wykonali do
tychczas w 99 proc, roczny

str. 3 — Na końcu po
wiatu... — A. Zatrybó- 
wna;

® str. 4 - Tygodnio 
wy dodotek mło 
dzieżowy „Razem 
Mtodzi Przyjacie
le";

str. 6 — Wspólna od
powiedzialność = M. 
Malinowska.

Rzeczypospolitej Ludowej za 
komunikować co następuje: 

Rząd polski uważa, że u- 
stanowienie międzynarodo
wej współpracy dla pokojo
wego wykorzystania energii 
atomowej jest jednym z do
niosłych bieżących proble
mów międzynarodowych, któ 
ry wymaga pozytywnego roz 
wiązania. Rząd polski jest

plan dostaw ziemniaków 1 
mleka, a w zbożp i żywcu są 
już bez zaległości. Groma
da Bytów swój rocąpy plan 
dostaw zboża, ziemniaków i 
żywca, zrealizowała w 100 
proc. Również chłopi z Na
kli dostarczają już ostatnie, 
brakujące do planów, kilo
gramy i litry.

Te rezultaty w głównej 
mierze są wynikiem dobrej 
pracy członków komisji roz-' 
liczeniowych, którzy napraw 
dę sumiennie podeszli do 
swoich obowiązków.

W Chotkowie 
poważne zaległości

W gromadzie Chotkowo 
(pow. Bytów), nie wyciąg
nięto żadnych wniosków w 
stosunku do opornych. A ta
kich nie brak. Oto oni: Jó
zef Gwiazda — zalegający 
z dostawą 225 kg żywca i 
640 litrów mleka. Stanisław 
Maj — zalegający 132 kg 
żywca i Władysław Kopiec 
— 479 1 mleka. Cała groma
da Chotkowo posiada rów
nież duże zaległości. Zaległo 
ści te trzeba jak najszyb
ciej ściągnąć. Winien w tym 
również dopomóc aparat GS 
w' Borzytućhomiu, który do 
tyćhcżas niedostatecznie włą 
czvł się do rozliczeń.

Poważne również zaległo
ści posiada gromada Par
chowo.

Słupsk zwolniony
z miarek i odsypów

W dniu 28 bm. powiat słup 
ski został zwolniony z mia
rek i odsypów. Przyczyniła 
się do tego w dużej mierze 
dobra praca gromadzkich ko 
misji rozliczeniowych w ta 
kich GRN, jak Pobłocie, Po 
tęgowo. Żychlin, Wnieście, 
Smołdzino i Czarna Dąbrów 
ka. W gromadach tych zakon 
czono już całkowicie rozli
czenia, obejmujące -wszyst
kie obowiązkowe dostawy.

O wiele gorzej natomiast 
przebiegają rozliczenia w 
GRN Brustkowo, Ryczewo. 
Głobino i Kończewo.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe
odmówiło volum zaufania 

rządowi Faure'a
V»ARYŻ. We wtorek o go

dzinie 15 Pierre Schneiter 
jako przewodniczący otwo
rzył posiedzenie Zgromadzę 
nia Narodowego. Na porząd
ku dziennym figurowała kwe 
stia zaufania, którą postawił 
premier Faure, domagając 
się anulowania uchwały kon 
wen tu seniorów o rozpoczę
ciu debaty nad ogólną polity 
ką rządu przed rozstrzygnię
ciem sprawy rozpisania no
wych wyborów.

Około godz. 19.00 wszedł 
na trybunę Faure, by raz 
jeszcze zaapelować o udzie 
lenie mu poparcia a to z u- 
wagi na „niezmiernie donios 
łe problemy, przed którymi 
stoi Francja".

OFICJALNY WYNIK 
GŁOSOWANIA

Późnym wieczorem ogło
szono oficjalny wynik gloso

Przed
terminem
wykonali roczne zadania 

produkcyjne
Niemal co drjeń napływają meldunki 

o przedterminowej realizacji planów rocznych. 
Do przodujących zakładów naszego wojewódz
twa należy zaliczyć m. in. Zakłady Przemysłu 
Wełnianego w Okonku, którą w dniu 23 listo
pada wykonały zadania planu rocznego. Od
dział tkalni tego zakładu do dnia wczorajszego 
włącznie wykonał już ponad pian 2 tys. me
trów bieżących tkaniny surowej.

Do tego sukcesu przyczyniło się w dużym 
stopniu przeprowadzone w pierwszym półroczu 
szkolenie prrywarsztctowe. W wyniku podnie
sienia kwalifikacji robotników, wydajność procy 
wzrosła przeciętnie o 6 proc.

Na przyspieszenie wykonania planu wpły
nęły również podjęte przez załogę w pierwszym 
kwartale br. zobowiązania produkcyjne. Zobo
wiązania te zostały noąłębione z okazji święta 
Pierwszego Maja. 22 Lipca, apelu CRZZ i 38 
rocznicy Rewolucji Październikowej. Do przo
dujących prarowmków tego zakładu należą: 
tkacz Tadeusz Kopciocki, prządka Anna Duba- 
dziewicz, oraz Tadeusz Rzemykowski i Urszula 
Kłos. Wykonują oni przeciętnie 120 proc, nor
my.

Niemniej radosne chwile przeżyła załoga 
złocienieckich Zakładów Przemysłu Wełniane
go, która w ubiegły czwartek zameldowała 
o wykonaniu planu 6-letniego. Robotnicy za
kładu pracują nadal bardzo ofiarnie, by z ho
norem rozpocząć realizację planu 5-letniego. 
Plan bieżącego miesiąca wykonano już w dniu 
26 listopada.

Uwaga czytelnicy
Redakcja
„Głosu Koszalińskiego" 
ogłasza ankietę p.t.
„Co sądzisz 
o swojej gazecie?"

Szczegóły na sir. 3

Gorąco witani przez mieszkańców 
N. A. Bułganin iN. S. Chruszczów 

zwiedzają Madras
DELHI. N. A. Bułganin i 

N. S. Chruszczów przybyli 
dnia 28 bm. do Madrasu — 
jednego z największych o- 
środków przemysłu i kultu 
ry w Indiach południowych.

Na ulicach Madrasu gości 
radzieckich witali gorąco 
mieszkańcy miasta.

Po południu N. A. Bułga
nin i N. S. Chruszczów opuś 
ciii swą rezydencję i udali 
się towarzystwie guberna
tora Madrasu S. Prakasa do 
dzielnicy Pirambcr, gdzie 
znajduje się jeden z najwięk 
szych zakładów przemysło
wych Indii państwowa fabry 
ka budowy wagonów. W 
dniu 2 październik^ br. (ro
cznica urodzin Gandhiego) 
fabryka ta wyprodukowała 
pierwszy wagon kolejowy.

Budowę fabryki rozpoczę
to w roku 1952. Ma ona pro 
dukować około 350 metalo
wych wagonów osobo
wych rocznie.

Po obejrzeń: fabryki goś 
cie radzieccy udali się do in 
nej części miasta — na sta
dion, gdzie zgromadziły się 
dzi ci Madrasu. Około 50 tys. 
najmłodszych mieszkańców 
Madrasu powitało hucznie i 
radośnie N. A. Bułganina i 
N. S. Chruszczcwa. Następnie 
przy świetle kolorowych lam 
pionów i reflektorów odbyły 
się pokazy gimnastyczne i 
zawody sportowe.

Ze stadionu N. A. Bułga
nin, N. S. Chruszczów i towc 
rzysz ce im osoby udali się 
na brzeg Zatok' r ngalskiej, 
gdzie odbył się wielki wiec 
mieszkańców Madrasu.

Wiec zagaił premier rządu 
stanowego K. Nadar, po 
czym burmistrz Madrasu M 
Czidambaram wygłosił prze
mówienie, w któr. m podk»e 
"Ił olbrzymią •'sługi Związ

wania w Zgromadzeniu Na
rodowym. Zgromadzenie od- 
mówiłó zaufania rządowi 318 
głosami przeciwko 218. Bez
względna większość konsty
tucyjna wynosiła 312 głosów.

„Poznańskie Koziołki" 
na spotkaniu Czytelników 

„Głosu Koszałińskiego"
z zespołem Redakcji

Już wkrótce odbędzie 
się spotkanie czytelni
ków z zespołem rędak- 

. cyjnym naszej gazety.
Udział w ni... wezmą tak

że „Poznańskie Koziołki" 
ZAZNACZAMY, ŻE IMPRE 
ZA TYM RAZEM NAPEW-

ku 'ladzieckieg'1 dla rozwoju 
stosunków i zacieśnienia 
współpracy między państwa 
mi. , ,,

Następnie K. Nadar i M- 
Czidambaram wręczyli
N. A. Bułganinowi i N. S. 
Chruszczowuwi o-L oo luu 
ności Madrasu.

N. A. Bułganin wygłosił 
na wiecu przemówienie.

Obrady
Plenum ZG ZMP

WARSZAWA. 29 bm. w sa
li Związku Zawodowego Na
uczycielstwa Polskiego w 
Warszawie rozpoczęły się o- 
brady II plenarnego posiedze
nia Zarządu Głównego Zwią
zku Młodzieży Polskiej.

Tematem dyskusji jest re
ferat wygłoszony przez człon
ka Prezydium ZG ZMP Sta
nisława Kanię „O aktywny u- 
dział ZMP w walce o rozwój 
rolnictwa i socjalistyczną 
przebudowie wsi". (Stresz
czenie referatu zamieszcza
my na 2 str.).

Obrady trwają.

DELEGACJA FRANCUSKA 

POWRÓCIŁA DO ONZ

NOWY JORK. Delegacja 
francuska w ONZ, która w 
dniu 30 września br. opuści 
ła demonstracyjnie X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego na 
znak protestu przeciwko u- 
mieszczeniu sprawy Algeru 
na porządku dziennym sesji, 
wzięła znów udział w posie
dzeniu plenarnym Zgroma
dzenia. Powrót delegacji 
francuskiej nastąpił w związ 
ku ze skreśleniem w dniu 
25 listopada sprawy Algeru 
z porządku dziennego sesji.

NO DOJDZIE do SKUTKU, 
gdyż wykonawca '. będą nie 
artyści szczecińskie) „Estra
dy" a członkowie Kabaretu 
Literackiego z Poznania.

Szczegóły podamy w 
jednym z najbliższych 
numerów naszej gazety.

zdania, że stworzenie Mię
dzynarodowej Agencji Ener
gii Atomowej, jako jednej z 
form takiej współpracy, jest 
pożyteczne i może poważnie 
dopomóc sprawie wykorzy
stania energii atomowej dla

Przodująca kopalnia

z całego 
województwa



Przodujące 
pracownice PGR 

obradowały 
w Szczecinka
W dniach 26 i 27 listopa

da odbyła się w Szczecinku 
pierwsza w naszym woje
wództwie narada kobiet, pra 
cujących w PGR. W nara
dzie wzięło udział około 350 
kobiet, przodujących hodow
czyń i członkiń brygad Po
lowych z różnych gospo
darstw. W dwudniowe, oży
wionej dyskusji kobiety o- 
stro krytykowały admfnistra 
cję za brak troski o warun
ki bytowe załóg, dzieliły się 
doświadczeniami, wskazywały 
źródła niedociągnięć i bra
ków w naszych PGR-ach. 
Sprawami poruszanymi na 
naradzie zajmiemy się w od
dzielnych artykułach.

Ciekawy pokaz
mistrzów krawieckich

ze Szczecina
Metodę oszczędnościowego 

kroju garniturów zapocząt
kowali jako pierwsi w kraju 
krawcy warszawscy i szcze
cińscy. Szczecińscy mistrzo
wie oszczędnego szycia ba
wią obecnie w Koszalinie. W 
związku z wystawą 10-lecia 
dorobku spółdzielczości pra
cy odbywa się bowiem pokaz 
kroju 1 szycia garniturów z 
2,20 m materiału. W dniu 
wczorajszym mistrzowie 
szczecińscy Józef Karasiński 
i Eugeniusz Dudek skroili 
dwurzędowy garnitur męski 
z 2,20 m materiału, zamiast 
z 2,83 m, jak przewiduje nor 
ma.

Dziś mistrzowie krawieccy 
‘zademonstrują szycie garni
turu, który zobaczymy na re
wii mody w dniu 1 i 2 grud
nia.

Pokaz szycia odbywa się 
w świetlicy Spółdzielni Pra
cy .Solidność" przy ul. 1 Ma 
ja 2.

V . i «)

Stan wyjątkowy 
na Cyprze 

jeszcze bardziej 
zaostrzył sytuację

W dniu 19 bm. w gmachu po
czty w Nicosil eksplodowała 
bomba włożona do wmurowanej 
w ścianę skrzynki na listy. Bu 
dynek został częściowo zniszczę 
ny.

Na zdjęciu: uazkodzony gmach 
poczty.

LONDYN. Wprowodzenle sta 
nu wyjątkowego na Cyprze je
szcze bardziej zaostrzyło sytu
ację na tej wyspie.

Arcybiskup Makarios złożył 
oświadczenie, w którym stwier
dził, że wprowadzenie stanu 
wyjątkowego nie osłabi ruchu 
oporu ludności Cypru.

Po ogłoszeniu stanu wyjątko
wego odbyło się szereg zama
chów bombowych. W ciągu 24 
godzin wybuchło 7 bomb.

Jak podoje agencja Reutera, 
w Famogusta aresztowano osta 
tnio wiele osób podejrzanych 
o udział w zamachach.

Władze angielskie zmobilizo
wały dodatkowo 10 tys. żołnie
rzy do walki przeciwko patrio
tom cypryjskim,

O aktywny udział ZMP 
w walce o rozwój rolnictwa 

i socjalistyczna przebudowę wsi
Streszczenie referatu członka Prezydium ZG ZMP 

Stanisława Kani wygłoszonego na II Plenum ZG ZMP
WARSZAWA. Wygłoszo

ny na II Plenum ZG ZMP 
przez człomca Prezydium ZG 
ZMP Stanisława Kanię re
ferat pt „O aktywny udział 
ZMP w walce o rozwój rol
nictwa 1 socjalistyczną prze 
budowę wsi‘‘ poświęcony był 
głównie zadaniom, jakie sto
ją przed młodzieżą w świe
tle wskazań IV Plenum Ko
mitetu Centralnego PZPR.

Potrzebne są wielkie siły, 
by wcielić w czyn zamierze
nia pięcioletniego planu roz 
woju roli.ictwa — stwierdza 
Stanisław Kania, po czym 
szerzej omawia następujące 
główne zadania organizacji:

Uczynić program rozwoju 
rolnictwa bliskim 1 zrozumia 
łym dla aktywu, zetempow- 
ców i całej młodzieży.

Organizować szeroki ruch 
opanowywania wiedzy rolni
czej przez młodzież.

Wziąć aktywny udział w 
mechanizacji rolnictwa.

Podnieść rolę organizacji 
w wychowywaniu, przygoto
wywaniu i doborze kadr spe 
cjalistów dla r"'"'"twa.

Toczyć uporczywą walkę o 
pełny rozwój pracy kultural
nej i sportowej na wsi.

Wskazując, że praca ZMP 
powinna wyrabiać w młodzie
ży wolę walki o urzeczywist
nienie wielkiego programu 
podniesienia rolnictwa, mów
ca podkreśla, że dwa zadania 
—rozwój produkcji rolnej o- 
Taz dalsza socjalistyczna prze 
budowa wsi — są nierozer
walne.

Z naciskiem podkreśla Sta
nisław Kania wartość i uzna
nie dla pracy młodzieży z go
spodarstw indywidualnych. 
Chłopiec lub dziewczyna, któ 
rzy w gospodarstwie rodzi
ców lub swoim własnym o- 
siągają wyższe niż inni pio
ny — mówi on — wyhodo
wali okazową sztukę inwen
tarza lub posiedli sekret u- 
prawy rośliny, powinni być 
dumą zetempowców i młodzie 
źy w swojej wsi.

Organizacja nasza, zbrojna 
w wielką ideę partii, może i 
powinna wyjaśniać młodzieży 

wiejskiej, że źródła istniejące
go jeszcze zła, przeciw któremu 
młodzi się buntują, leżą w do
tychczasowych stosunkach 
ekonomicznych panujących 
na wsi. Organizacja nasza 
musi wskazać młodym, że jed 
nym sposobem usunięcia tych 
źródeł jest przebudowa eko
nomiczna stosunków — jest 
przejście na spółdzielcze for
my gospodarowania.

■* — Główną sprawą — mó
wi dalej St. Kania — jest 
kształtowanie ducha zespoło 
wości w walce o plony, o 
podniesienie produkcji rol
nej. Młodzież powinna two
rzyć zespoły uprawowe, spół 
ki maszynowe, upowszech
niać takie formy wspólnego 
działania, jak konkursy/ np. 
na uprawę kukurydzy, na za 
kładanie pryzm komposto
wych i wiele innych.

Wielką rolę powinni ode
grać ZMP-owcy i młodzież 
w ulepszaniu pracy gmin
nych spółdzielni „Samopo
moc Chłopska".

Omawiając ruch spółdziel
czości produkcyjnej / Stani
sław Kania podkreśla, że w 
spółdzielniach jest ponad 
100 tysięcy młodzieży. Pra
wie trzy razy tyle jest chłop 
ców i dziewcząt we wsiach, 
gdzie są spółdzielnie, a w 
których rodzice pracuja jesz 
cze indywidualnie. — Orga
nizacja nasza — mówi on — 
w tych wsiach skupia 92 
tys. członków, z tego 38 tys. 
młodych spółdzielców. Jest 
to więc poważna siła. Czy 
jednak należycie kierujemy 
tą siłą, czy prowadzimy ją 
do działania we właściwym, 
najbardziej potrzebnym kie
runku?

Brak nam było jasności 
co do kierunku 1 węzłowych 
zadań w pracy z młodzieżą 
w spółdzielniach. Nie potrą 
fił tego określić Zarząd 
Główny na skutek słabego 
powiązania z młodzieżą, sła 
bej znajomości tej młodzie
ży.

' Przywykliśmy często trak
tować każdego młodego spół 
dzielcę jako agitatora. Mało 
natomiast uwagi zwraca
liśmy na postawę młodzie
ży, jej stosunek do pracy w 
samej spółdzielni.

Trzeba kierować się zasa
dą. że — kształtowanie so
cjalistycznego stosunku do 
pracy w zespołowym gospo
darstwie jest obecnie najważ 
nfejszym zadaniem w wycho 
wawczej pracy ZMP wśród 
młodzieży.

Trzeba, by organizacje 
zetempowskie zastanawiały 
się na zebraniach, jak pod
nieść urodzajność spółdziel
czych łąk i pól, wydajność 
hodowli. Jaka Jest jakość 
prac przy żniwach i siewach, 
jak wywiązują się ze swych 
zadań młodzi brygadziści, 
księgowi, Jak pracują wszys
cy chłopcy i dziewczęta.

Co jest potrzebne, by mło
dzież mogła brać czynny u- 
dział w gospodarowaniu spół 
dzjelnią?

Po pierwsze — trzeba, by 
koło ZMP-owskie pracowało 
w ścisłej więzi z organizacją 
partyjną i zarządem spół
dzielni. Zapraszać powinniś 
my aktyw partyjny i spół
dzielczy do udziału w zebra
niach młodzieży. Chodzi o 
to, by młodzież zapoznawała 
się z planami, z najbliższy
mi zadaniami spółdzielni. 
Chodzi o to, by uwagi 1 pro
pozycje młodzieży przedsta
wiane były przez koło wła
dzom spółdzielni.

Po drugie — trzeba, by 
zetempowcy 1 młodzież nie- 
zrzeszona zgłaszali się na 
statutowych członków spół
dzielni.

Dotychczas statuty wszyst
kich typów spółdzielni umoż 
liwiają wstępowanie do nich 
dopiero po ukończeniu 18 
lat. Wyda je się. że słusznym 
byłoby obniżenie teł granicy 
wieku do 16 lat. Chodzi tu 
przede wszystkim o prawo 
głosu we wszystkich spra
wach spółdzielni. Młodzież 
w wieku od 16 do 18 lat sta
nowi najliczniejszą grupę 
wśród wszystkich chłopców 
1 dziewcząt w spółdzielniach.

Nota rządu polskiego w sprawie utworzenia 
Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej

dobra wszystkich narodów. 
Dlatego też rząd polski jest 
zainteresowany, aby statut 
proponowanej agencji był 
narzędziem, które w jak naj
lepszy sposób służyłoby ce
lom, dla których agencja ma 
być utworzona.

Biorąc pod uwagę fakt, że 
celem agencji jest zapewnie
nie wszystkim państwom 
możliwie największych ko
rzyści z pokojowego wyko
rzystania energii atomowej 
— rząd polski uważa, że 
członkostwo agencji powinno 
być otwarte bez żadnych o- 
graniczeń dla wszystkich 
państw zainteresowanych we 
współpracy w ramach agen
cji.

Dalszym wnioskiem wypły 
wającym z celów agencji, 
który powinien znaleźć od
bicie w statucie, jest koniecz 
ność zapewnienia wszystkim 
członkom agencji równych 
możliwości w korzystaniu z 
jej pomocy, bez uzależniania 
tej pomocy od jakichkol
wiek warunków — politycz
nych, gospodarczych czy in
nych — i przy pełnym prze
strzeganiu suwerennych 
praw każdego państwa.

Jest także rzeczą wskaza
ną, abv statut uwzględniał 
szczególnie interesy krajów 
gospodarczo zacofanych. 
Rząd polski utrzymuje, te 
zdrowe zasady mlędzynaro-

Przyznanie jej statutowych 
praw pozwoliłoby na jeszcze 
większe związanie jej ze spół 
dzielniami.

Omawiając zadania mło
dzieży w państwowych ośrod 
kach maszynowych, Stani
sław Kania stwierdza:

— Zdecydowane polepsze
nie pracy ZMP w państwo
wych ośrodkach maszyno
wych jest jednym z czoło
wych zadań zarządów po
wiatowych, wojewódzkich 1 
Zarządu Głównego ZMP.

Nie można ograniczać na
szej pracy z młodzieżą POM 
tylko do współzawodnictwa. 
Potrzebna jest większa spo
łeczna aktywność traktorzy
stów i agronomów na wsi. 
Potrzebne jest większe ich 
oddziaływanie na młodzież 
wiejską.

W końcowej części refe
ratu mówca stwierdza:

— Koła ZMP - owskie na 
wsi oczekują od nas więk
szej pomocy i lepszego kie
rowania ich pracą. Chodzi 
zwłaszcza — jak już mówi
liśmy — o mocne powiązanie 
kół z tyciem wsi. o zwięk
szenie ich wpływu na mło
dzież niezorganizowaną i o 
szybki wzrost ZMP-owskich 
szeregów na wsi.

Polepszenie naszej pracy 
na wsi jest sprawą kół ZMP 
nie tylko wiejskich. Walka o 
rozkwit rolnictwa, o jego so
cjalistyczną przebudowę, pra 
ca ZMP wśród młodzieży 
wiejskiej — to sprawa ca
łej organizacji. Szczególnie 
ważnym zadaniem jest zwięk 
szenie pomocy ZMP-owskich 
kół organizacji robotniczych 
dla chłopców 1 dziewcząt 
wiejskich.

Mamy piękny 1 bogaty pro 
gram działania na wsi i 
wśród całej młodzieży. Pro
gram ten zmierza do zapew
nienia najbardziej aktywne
go Jej udziału w walce o peł 
ne zwycięstwo socjalizmu na 
wsi i w całym kraju. Karczo
wać więc trzeba konsekwen
tnie z pracy naszych instan
cji, począwszy od Zarządu 
Głównego, wszystko to, co 
osłabia siłę 1 aktywność or
ganizacji.

dowej współpracy winny 
stworzyć podstawę do ta
kich rozwiązań, w granicach 
których perspektywy postę
pu technicznego, gospodar
czego i społecznego, wynika
jące z pokojowego wykorzy
stania energii atomowej, po
winny objąć wszystkie naro
dy i umożliwić w ten spo
sób krajom nie zaawansowa
nym w tej dziedzinie poko
nanie pewnych początko
wych trudności w jak naj
krótszym czasie.

Rząd polski jest zdania, 
że w celu oparcia agencji na 
zdrowych fundamentach i 
nadania jej pracy właściwe
go kierunku, trzeba pamię
tać o ryzyku, które wypły
wa z faktu, że agencja bę
dzie miała do swojej dyspo
zycji materiały rozszczepial
ne, które mogą być z łatwo 
ścią zużytkowane do produk 
cji broni, to jest do celów 
sprzecznych z założeniami 
agencji i powszechnymi dą
żeniami ludzkości. Stąd jest 
rzeczą konieczną ustanowie
nie należytego systemu kon
troli nad działalnością agen
cji. Dlatego rząd polski jest 
zdania — jak już stwierdził 
przedstawiciel Polski w dy
skusji na ten temat w czasie 
obecnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno
czonych — że agencja win
na być ustanowiona przy 
Organizacji Narodów Zjedno 
czonych i że powinna skła
dać sprawozdania Radzie 
Bezpieczeństwa i Zgromadzę

Kryzys w koalicji końskiej
pogłębia się

BERLIN. Konflikt między 
Wolną Partią Demokratycz
ną (FDP) a partią adenaue- 
rowską (CDU wszedł w po
niedziałek w stadium kry
tyczne — tak stwierdza za- 
chodnio-niemiecka agencja 
DPA. Jak wiadomo, kon
flikt w łonie bońskiej koali
cji rządowej nastąpił po o- 
świadczeniu przewodniczące 
go FDP Dehlera, który nie
dawno wypowiedział się za 
podjęciem bezpośrednich roz 
mów między N~F a ZSRR 
w sprawie zjednoczenia Nie 
mieć 1 skrytykował politykę 
zagraniczną rządu Aden- 
auera.

28 bm. wieczorem odwoła
na została zapowiedziana na 
ten dzień konferencja Aden- 
auera z przywódcami FDP. 
Kanclerz NRF odbył nato
miast dwugodzinną rozmowę 
z kilkoma działaczami FDP, 
znanymi z wrogiego nasta
wienia wobec przewodniczą
cego partii Dehlera. Same
go Dehlera nie zaproszono. 
W rozmowie tej uczestniczy
li ponadto wicekanclerz 
Bluecher, boński minister do 
spraw budownictwa mie
szkaniowego Preusker, prze
wodniczący FDP w Hesji 
Euler oraz wiceprzewodni-

niu Ogólnemu. Rada Bez
pieczeństwa winna podejmo 
wać decyzję w sprawach od 
noszących się do pracy agen 
cji w przypadkach, gdy spra 
wa ta leży w kompetencji 
Rady.

Co się tyczy składu rady 
dyrektorów agencji, rząd 
polski uważa, że powinno 
się należycie uwzględnić 
szczególną rolę państw wy
wierających największy 
wpływ na kształtowanie się 
międzynarodowej współpra
cy, w tym 1 współpracy na 
rzecz pokojowego wykorzy
stania energii atomowej. Dla 
tego rząd polski jest prze
świadczony, że wielkie mo
carstwa, które są stałymi 
członkami Rady Bezpieczeń
stwa, powinny być również 
stałymi członkami rady dy 
rektorów. Rząd polski uwa
ża także, że rada dyrekto
rów winna -skupiać zarówno 
większą liczbę krajów posia
dających bogate złoża ma
teriałów lub zaawansowaną 
produkcję surowców potrzeb 
nych do pokojowego wyko
rzystania energii atomowej, 
jak też większą liczbę tych 
krajów, które potrzebują po 
mocy, uwzględniając nrzy 
tym również sprawiedliwy 
podział geograficzny.

Rozszerzenie składu rady 
dyrektorów jest tym bar
dziej ważne, że ciału temu 
nadano w projekcie statutu 
bardzo szeroki zakres kom
petencji. Zdaniem rządu 
polskiego, zakres tych kom-

czący Bundestagu Schneider. 
Dehler potępił te separaty
styczne rozmowy działaczy 
FDP z Adenauerem.

Dnia 28 bm. Adenauer spot 
kał się również z przewod
niczącym frakcji parlamen
tarnej CDU Krone i prze
wodniczącym frakcji parla
mentarnej Partii Niemiec
kiej (DPI Bruehlerem. Na
stępnie odbyło się posiedze
nie kierownictwa partii ade- 
nauerowskiej. Tematem obu 
narad była sprawa konflik
tu w łonie bońskiej koalicji 
rządowej.

W tymże dniu Krone i 
Bruehler wypowiedzieli się 
przeciwko wspólnym nara
dom z FDP dopóki jej kie
rownictwo nie ustosunkuje 
się do ultimatum Adenaue- 
ra, który w dwóch listach 
do kierownictwa FDP do
magał się zdecydowanego 
poparcia swej polityki. O- 
świadczenie DP opublikowa
ne w tej sprawie stwierdza, 
że w Bonn panuje -„bardzo 
poważny kryzy- koalicji" i 
w związku z tym DP wypo
wiada się za utworzeniem 
„małej koalicji", składającej 
się z partii adenauerowskiej 
oraz DP.

Agencja ADN zwraca uwa 
gę, że Krone i Bruehler od
wołali drugi raz w ciągu o- 
statnich 8 dni, zanowiedzia- 
ne na poniedziałek spotka
nie przywódców bońskiej 
koalicji rządowej. W jedno
brzmiących pismach prze
słanych do FDP stwierdzili 
oni, że „współpraca koalicji 
jest niemożliwa" dopóty, 
dopóki FDP nie udzieli od
powiedzi na listy Adenaue- 
ra.

W piątek odbędzie się 
w Bundestagu 

debata nad 
polityką zagraniczną

BERLIN. W poniedziałek wie-< 
czarem odbyło się posiedzenie 
komisji spraw zagranicznych 
Bundestagu bańskiego, na któ-> 
rym minister spraw zagranlcz-1 
nych NRF Brentano złożył 
oświadczenie na temat konfe-i 
rencji genewskiej.

Debato nad polityką zagranLr 
czną rządu Adenauera odbęj 
dzie się w Bundestagu w nod-i 
chodzący piątek. W czasie dei 
baty Brentano złoży oświadczę*  
nie na temat sytuacji międzyna 
rodowej, powstałe] po konferen 
cji genewskiej.

petencji powinien odpowia
dać we właściwy sposób o- 
kreślonym prawom państw 
członkowskich. W szczegól
ności poszanowanie suweren 
ności powinno być zapewnio 
ne poprzez system należycie 
zorganizowanej kontroli, któ 
ra wyklucza jakąkolwiek in
gerencję w wykonywanie 
narodowych planów, realizo 
wanych przez rządy środka
mi nie pochodzącymi z po
mocy agencji.

Przywiązując duże znaczę 
nie do sprawy przyspiesze
nia postępu technicznego w 
Polsce drogą pokojowego wy 
korzystania energii atomo
wej , rząd Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej jest żywot 
nie zainteresowany w roz
woju wszelkich form współ
pracy międzynarodowej w 
tej dziedzinie, w tym rów
nież 1 w przyszłej działal
ności agencji. Utworzenie 
międzynarodowej agencji e- 
nergii atomowej jest sprawą 
wielkiej doniosłości, która 
wymaga wspólnych wysił
ków wszystkich zaintereso
wanych państw. Przyjęcie 
uzgodnionych postanowień 
statutu proponowanej agen
cji jest jednym z podstawo
wych warunków wstępnych 
jej pomyślnego i skuteczne
go działania. Dlatego rząd 
polski uważa, że w celu o- 
siągnięcia uzgodnionych o- 
pinii 1 ustalenia szczegółów 
postanowień statutu przy
szłej agencji, byłoby wskaza 
ne zwołanie konferencji za- 
intnrocnwanyeh noństw.

Międzynarodowa 
komisja prawnicza 

analizuje proces 
przeciw KPD
PARYŻ. W niedzielę w Paryżu 

pod przewodnictwem pierwsze
go honorowego prezesa fran
cuskiego Sodu Najwyższego 
(Cour de Cassation) Leona 
Lyon-Caen rozpoczęła pracę 
międzynarodowa komisja, w 
skład której wchodzą czołowi 
prawnicy szeregu krajów euro
pejskich. Komisja to przeanali
zuje przebieg procesu przeciw
ko Komunistycznej Partii Nie
miec (KPD), który toczył się 
przed Federalnym Trybunałem 
Konstytucyjnym w Karlsruhe w 
Niemieckiej Republice Federal
ne).

Po wysłuchaniu oświadczeń 
szeregu prawników oraz zbada
niu akt procesu wyda ona opi
nię w tej sprawie.

W skład międzynarodowej 
komisji prawniczej wchodzą 
m. In,: E. Andresen (Dania), 
J. Boulier (Francja), L. Nogueres 
(Francja), N. Pritt (Wielka Bry
tania) M. Berlinguer (Włochy).



Na końcu powiatu...
Instruktor KP w Wałczu, 

tow. Kazimierz Możejko, nie 
miał żadnych złudzeń: no
wy rejon jego pracy 
gromada Mielęcin — to na
prawdę trudny teren. Od 
dwóch lat nie wzrastały tu 
liczebnie organizacje par
tyjne. Spółdzielnia produk 
cyjna Wołowe Lasy, ledwie 
„wiąże koniec z końcem1*.  
Jej zadłużenia sięgają 200 
tysięcy złotych. Wołowe La
sy. Zgubione gdzieś w gę
stych borach, na końcu po
wiatu i województ.wa, miały 
opinię, że „szkoda gadać**.

Niestety, już podczas 
pierwszego pobytu tow. Mo- 
żejki w tej wsi (a było to 
w sierpniu 1955 roku), oka
zało się, że zła opinia, na
wet dość słabo i niepełnie 
odzwierciedla rzeczywistość.

Ale oddajmy głos same
mu instruktorowi:

„Zaraz na wstępie powita 
ły mnie pogróżki, żebym 
nie szumiał, bo nie takich 
jak ja tu widzieli i dawali 
sobie z nimi radę — opo
wiada tow. Możejko. Jak 
się trochę rozejrzałem — wi 
dzę: niedobrze.

Organizacja partyjna nie
wielka i zupełnie bezradna, 
nic się w niej nie dzieje, w 
ewidencji bałagan, sekretarz 
Józef Pędziwiatr, może i do
bre chęci miał, ale towa
rzysz słaby, nie przygoto
wany do odpowiedzialnej ro 
boty partyjnej i to w dodat
ku jeszcze w takich warun
kach".

Gdybyż to były jedyne bo
lączki Wołowych Lasów i je 
dynę troski nowego instruk
tora KP na tym terenie. 
Było ich o wiele więcej.

Wsią rządziło, a raczej 
terroryzowało ją skutecznie 
i na każdym kroku — 
trzech braci Domagałów: 
Józef, Antoni i Stanisław. 
Łączyły ich silne więzy — 
nie tylko rodzinne, ale wy
wodzące się ze wspólnych 
pijaństw, awantur, bijatyk 
i kradzieży. Gdy ktoś im 
sić usiłował przeciwstawić 
lub nie dawał namówić do 
pijaństwa i kantów — o- 
strzegali dobrotliwie: ty, u- 
ważaj, bo cię spotka przy
krość wieczorem...

Ponieważ zaś na pogróż
kach zazwyczaj nie kończy
ło się, więc też braciom nikt 
się w drogę wejść nie od
ważał. Przez długi czas „nie 
było na nich mocnego".

„Domagały" — jak ich

Plan roczny 
wykonany
Załoga zakładów chemicz

nych „Wizów" pierwsza w 
przemyśle kwasu siarkowego 
zameldowała o przedtermino
wym wykonaniu rocznego pla
nu produkcji. Przedterminowe 
wykonanie planu pozwoli za
łodze dać dodatkowo gospo
darce narodowej do końca ro 
ku jeszcze około 8 tysięcy ton 
kwasu siarkowego.

Na zdjęciu: fragment tzw. 
młynu „Lenerta" w zakła
dach w Wizowie.

(CAF. fot. Zygm. Wdowiński)

zwano — byli również człon 
kami spółdzielni i członka
mi partii. Nie wiadomo, ja
kim to „chodom" zawdzię
czali, ale fakt, że byli. Ja
sna rzecz, że trudno było 
o nich mówić jako o wzoro
wych .spółdzielcach. Z prze 
wodniczącym Pakułą kłóci
li się ustawicznie, rozkrada- 
li mienie spółdzielcze, de
moralizowali spółdzielców.

Toteż w spółdzielni dzia
ło się źle. Dyscypliny nie 
było za grosz, majątek 
wspólny niszczał coraz bar
dziej, nie brakowało marno 
trawstwa i złodziejstwa.

„Było sobie nad czym gło
wę łamać, prawda? — mó
wi tow. Możejko. — W ta
kim bałaganie, to nie dzi
wiłem się nawet, jak spół
dzielcy nie dokończyli bu
dowy magazynu i poszli so
bie „wieńcowe" urządzić za 
sprzedane 2 ą spółdzielczych 
ziemniaków.

Nie dziwiłem się, że Ba- 
naszkiewicz, członek partii 
i radny, do „takiej" spół
dzielni nie chciał wstąpić, 
że wreszcie zmarnowano 
24 ha siana i 11 q ziemnia
ków.

W takiej atmosferze ina
czej być nie mogło. Toteż 
niektórzy członkowie za
częli występować ze spół
dzielni, a ludzie tracili zaufa 
nie do organizacji partyjnej 
i władz, które nic jakoś 
nie mogły poradzić na bała
gan i warcholstwo Domaga
łów.

„Myślałem nad tym wszy
stkim, radziłem się chłopów 
i towarzyszy w KP, często 
przyjeżdżałem do Wołowych 
Lasów — opowiada instruk
tor. — Wychodziło na to, że 
nie ma innej rady, tylko 
trzeba zacząć od organizacji 
partyjnej, od jej usamodziel 
nienia. Uporządkowaliśmy 
ewidencję, zwołaliśmy ze
branie, szczerzej pogadałem 
z partyjniakami.

Sekretarz Pędziwiatr z po
czątku bezradnie rozkładał 
ręce. My na to nie poradzi
my — mówił. — Tak. Wła
śnie bezradność cechowała 
organizację partyjną w Wo
łowych Lasach.

Słuchajcie — tłumaczyłem 
— kto ma się rozprawić z 
Domagałami, jeżeli nie wy 
sami. Kto ma zwalczać mar 
notrawstwo, kradzieże, to 
wszystko, co hamuje roz
wój spółdzielni? Przecież 
organizacja partyjna jest tu 
gospodarzem odpowiedzial
nym za życie wsi. I ta od
powiedzialność spada na każ 
dego członka partii. Mówi
cie, że nie dacie sobie rady? 
Pewnie, że trudno walczyć, 
kiedy w samej organizacji 
partyjnej są tacy ludzie jak 
Domagały. Trzeba się ich 
pozbyć. W ten sposób umoc 
nicie swoje siły, odzyska
cie zaufanie bezpartyjnych.

Nieraz późna noc zastawa 
ła nas na takich rozmo
wach.

Okazało się, że chłopi miej 
scowi widzą dobrze zło i po 
trafią wskazać jak mu zara 
dzić. Ale jednocześnie mie
li oni wiele słusznych pre
tensji do KP za brak po
mocy.

Najważniejsze było to ze
branie, na którym wyrzuco
no Domagałów z partii. W 
notatniku * instruktora po

wstał po nim bardzo zwięz
ły i suchy ślad: „Smolarek 
potępia Domagałów. Stani
sław Domagała mówi, że do 
brze pracuje i w ogóle nie 
pije. Adam Jaworski sta
wia wniosek o wyrzucenie 
ich z partii" — widniało, na 
którejś tam z kolei stronie.

W rzeczywistości zaś było 
to zebranie bardzo burzli
we, takie, co to głęboko po
rusza dusze i serca...

Dziś Domagały siedzą w 
więzieniu, ale już wówczas, 
po owym zebraniu, mimo że 
pozostawali na wolności, 
władza ich nad wsią skoń
czyła się bezpowrotnie. Lu
dzie przychodzili do sekreta 
rza i członków partii — 
dziękować organizacji par
tyjnej za to, że „zrobiła z 
nimi wreszcie porządek". 
Z powrotem poprosili o przy 
jęcie do spółdzielni Czapla 
i Cybulski. Na pierwsze 
szkolenie partyjne, zamiast 
12 zapisanych, przyszło 18 
członków partii i bezpartyj
nych, o przyjęcie do partii 
prosił brygadier połowy ze 
spółdzielni Lucjan Kasprzak.

Instruktor KP pomógł zor 
ganizować szkolenie i czu
wa nad tym, aby się syste
matycznie odbywało. Jest 
częstym gościem we wsi i 
spółdzielni, bywa stale na 
zebraniach partyjnych. Sta
ra się nie pouczać, lecz ra
dzić.

Oto co mówi on teraz o 
Wołowych Lasach:

„Ważne, że robota partyj
na już rozkręca się. I waż
ne, że w organizacji wyrósł 
aktyw. Na Kasprzaka, Ja
worskiego, Smolarka i Ka
mieniska można teraz liczyć 
w każdej okazji.

Obecnie główna walka mu 
sl toczyć się o umocnienie 
spółdzielni. Łatwe to nie 
będzie. Trudno ludzi odzwy 
czaić od złych nawyków, 
przekonać do dyscypliny. 
Wydżwignąć się z takich za
niedbań i bałaganu, to nie 
prosta sprawa. Pobudować 
trochę trzeba, dobry agro
nom koniecznie by się przy
dał..."

Lista pilnych potrzeb i ko 
niecznych posunięć jest jesz 
cze długa.

Najważniejsze jednak, że 
ludzie zaczęli myśleć, nabie 
rać przekonania o koniecz
ności zmian, zrodziła się 
wola działania i wiara we 
własne możliwości.

I to jest chyba najcenniej 
sze dotąd osiągnięcie w pra 
cy partyjnej podstawowej 
organizacji, w pracy instruk 
tora KP.

ALICJA ZATRYBOWNA

Po raz drugi w tym roku, ko 
lejarze słupscy zostali wyróż
nieni przez Ministerstwo Ko
lei i Zarząd Główny ZZK.

Oddział Drogowy w Słup
sku zajął bowiem pierwsze 
miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie pracy, zdo 
bywając ponownie sztandar 
przechodni. Załoga Oddziału 
osiągnęła w ostatnim kwar
tale 144 proc, wydajności 
pracy oraz wykonała plano
we zadania w 126 proc.

Co sądzisz o swojej gazecie?
Redakcja „Głosu Koszalińskiego" ogłasza ankietę pt. 

„Co sądzisz o swojej gazecie?".
Słuszne wypowiedzi czytelników na ten temat zostaną 

uwzględnione przy redagowaniu naszej gazety.
A oto pytania, na które należy odpowiedzieć w ankiecie.

ANKIETA
1. Co najchętniej ezytasz w naszej gazecie? 

Odpowiedź:................,........................................... ........

2. Jakie rubryki interesują Cię najbardziej?
Odpowiedź: ..........................................................................

8. Co nowego chciałbyś czytać, a tego nie znajdujesz 
w naszej gazecie?
Odpowiedź:...........................................................................

4. Czy codziennie punktualnie otrzymujesz „Głos Kosza
liński?
Odpowiedź:

5. Czy uważasz za słuszne drukowanie w naszej gazecie 
powieści w odcinkach? Jeżeli tak, to dlaczego?
Odpowiedź: ..........................................................................

6. Czy podoba Ci się szata graficzna naszej gazety?
Odpowiedź: .......................................... ................................
Imię i nazwisko ...... .. .... ........... ......................................
zawód ‘ . .........................................................................
adres ..........................................................................

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do Redaksji „Głosu Ko
szalińskiego", Koszalin, ul. A. Lampe 20, z napisem na ko
percie — ankieta. Nie później jednak jak do niedzieli 
dnia 4 grudnia br. włącznie. Decyduje data stempla pocz
towego. Wśród uczestników ankiety rozlosowane zostaną 
nagrody.

Rozpoczyna się zimowe
szkolenie rolnicze

Zbyteczne byłoby powta
rzać, jakie znaczenie ma szko 
lenie agro- i zootechniczne, 
przeprowadzane corocznie w 
okresie zimowym na wsi. Mo 
wa oczywiście o szkoleniu 
dobrze zorganizowanym, przy 
noszącym w następstwie kon 
kretne rezultaty produkcyj
ne. W ubiegłym roku w po
wiecie słupskim zorganizowa 
no w spółdzielniach produk
cyjnych 14 dwuletnich kur
sów agro- i zootechnicznych. 
Jeśli chodzi o wyniki — są 
raczej niewielkie.

Tow. Baranowski, agronom 
powiatowy PZR, długo zasta 
nawiał się, zanim wymienił 
nazwę Włynkowa, przodują
cej w powiecie spółdzielni 
produkcyjnej, gdzie kurs zo
otechniczny został doprowa
dzony do końca i naprawdę 
pomógł w pracy brygadzie ho 
dowlanej.

Rozmawialiśmy ze spół
dzielcami z Włynko
wa. Brygadzista Bednar
ski wypowiadał się z u- 
znaniem o wykładowcy inż.

Tytuł najlepsze! stacji II- 
giei klasy w Polsce, otrzyma
li natomiast pracownicy 
stacji kolejowej w Słupsku. 
Wykonali onj plan załadunku 
wagonów w 128 proc., nie 
dopuszczając do awarii tabo
ru.

Najlepszym zespołem sta
cyjnym w DOKP Szczecin zo
stała III zmiana dyżurnego ru 
chu Edwarda Żaka. Pracuie 
ona również na stacji Słupsk. 
Uzyskała ona najlepszy współ 
czynnik pracy manewrowej 
— 15,9, zamiast planowane
go 13,8 proc. Wykonała ona 
z nadwyżką plan utrzymania 
regularności biegu pociągów 
pasażerskich i towarowych, 
obniżając średni postój wa
gonów z 18,6 do 17,6 proc. 
Wyniki te uzyskano dzięki 
stosowaniu metod Mamiedo- 
wa i Krasnowa, polegających 
na sprawnym zestawianiu wa
gonów oraz właściwej obsłu
dze bocznic.

Podobnym sukcesem mogą 
poszczycić się pracownicy Re
jonu Budynków w Słupsku. 
Zajęli oni pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie — o 
tytuł najlepszego Rejonu Bu
dynków w DOKP Szczecin. O- 
sięgnęli oni 218 proc, wydaj
ności pracy oraz wykonali 
plan w 148 proc.

knp.

Wińskim, który potrafił mó
wić prosto i przystępnie, po
sługiwać się przykładami z 
terenu miejscow j spółdziel 
ni, umiejętnie organizować 
dyskusję. Właśnie na szkole 
niu tow. Bednarski dowie
dział się, co to znaczy racjo
nalne żywienie bydła, rozszy 
frował mądre określenie: „in 
dywidualne właściwości or
ganizmu zwierzęcia", dzięki 
czemu może teraz odpowied 
nio dawkować karmę indywi 
dualnie. Dojarka Stefania 2y 
dek m. in. nauczyła się sto
sowania masażu wymienia 
przed udojem', pr'widłowego 
dojenia, dowiedziała się 
— z niemałym zresztą zdzi
wieniem — że zachowanie 
spokoju w oborze też wpły
wa na zwiększenie wydajnoś 
ci mleka. Słowem — kurs zo
otechniczny w spółdzielni 
produkcyjnej Włynkowo był 
ciekawy dla uczestników i 
przyniósł wiele pożytku spół 
dzielczej hodowli.

Szkoda, że można to powie 
dzieć tylko o Włynkowie. Na 
14 zorganizowanych w po w. 
słupskim kursów doprowa
dzono bowiem do końca tyl 
ko 6. I to w większości tak 
— byle zakończyć. Frekwen
cja nie dopisywała na wszyst 
kich bez mała zajęciach szko 
leniowych, a główną przyczy 
ną tego — obok innych ubo 
cznych — był niewłaściwy 
sposób prowadzenia wykła
dów. Szkolenie wyglądało 
mniej więcej tak: przyjeż
dżał wykładowca, wygłaszał 
teoretyczną pogadankę, na
szpikowaną mądrymi, fachowy 
mi a niezrozumiałymi dla 
chłopów wyrażeniami. Wy
kładowca nie próbował na
tomiast nawiązywać do wa
runków i możliwości danej 
gromady, nie opierał się na 
lokalnych przykładach. Jas
ne, że tak prowadzone szko
lenie było niezrozumiałe i nu 
żące, że z każdym zajęciem 
ubywało słuchaczy. Dodaj
my, że lokale, w których od 
bywały się zajęcia szkolenio 
we, na ogół były nie sprząt
nięte 1 nieopalone.

Trzeba o tym wszystkim 
przypomnieć teraz właśnie 
dlatego, że rozpoczyna się 
już zimowe szkolenie rolni
cze w 18 miejscowościach 
powiatu słupskiego. Chodzi 
więc o to, aby nie powtó
rzyć zeszłorocznych błędów.

Przede wszystkim więc — 
seminaria dla wykładowców, 
które mają być organizowa 
ne przez Powiatowy Zarząd 
Rolnictwa i będą odbywały 
się raz w miesiącu, powinny 
być sprawdzianem nie tyl
ko teoretycznego przygotowa

Zdemobilizowani 
pracują już 

w fabrykach i biurach 
po w. słupskiego
Coraz więcej osób wojsko

wych zdemobilizowanych osta- 

tnio no podstawie uchwały o 

zmniejszeniu stanu liczebnego 

naszej armii, otrzymuje skiero
wania do pracy za pośrednic
twem Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w Słupsku. Dla 

sprawnego załatwiania tych 

spraw powołano specjalng ko
misję, która przyjmuje intere
santów dwa razy w tygodniu — 

w środy I soboty.
Jako jedni z pierwszych otrzy

mał! skierowania: Jan Cubek 

do PZGS, Franciszek Skrobała 

do Spółdzielni Pracy „Guma Po 

morska" oraz Lasota do PPiUR 

„Korab" w Ustce.
W razie braku odpowiednich 

kwalifikacji u byłych wojsko
wych, zakłady pracy majq obo
wiązek stworzenia warunków, 

które umożliwiłyby im zdobycie 

zawodu;
hk.

nia wykładowcy do prowa
dzenia zajęć, ale także zna 
jomości terenu, na którym 
wykładowca pracuje z chło
pami. Fachowiec-wykładow- 
ca w oparciu o taką znajo
mość może nauczvć chłopów 
z danej miejscowości nie sto 
sowania nawozów sztucz
nych w ogóle, ale odpowied 
niego stosowania nawozów 
na glebach tej właśnie miej 
scowoścl. Może i powinien 
mówić nie tylko o odmia
nach zbóż w ogóle, ale ob
szernie powiedzieć przy tym, 
jakie odmiany byłyby najod 
powiedniejsze w konkret
nych warunkach klimatycz
nych i glebowych danej gro 
mady, poradzić chłopom, 
gdzie i w jaki sposób takie 
odmiany można uzyskać. Po 
stawmy więc zasadniczy po
stulat: nie uczyć w ogó
le, a uczyć konkretnie, w 
oparciu o dokładną znajo
mość terenu. Na seminariach 
należy zwrócić na to baczną 
uwagę.

Niemniej ważny jest obo
wiązek odpowiedniego przy
gotowania lokalu, w którym 
ma odbywać się szkolenie. 
Ponieważ kursy zlokalizowa 
ne zostały w roku bieżącym 
głównie w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, ten „gospodar
ski" obowiązek spada w 
pierwszym rzędzie na zarząd 
spółdzielni. Natomiast groma 
dzkie rady narodowe nie 
mogą zapominać, ze zależy 
nam również na szerokim u 
czestnlctwie chłopów Indywi 
dualnych w szkoleniu, wobec 
czego trzeba to szkolenie sze 
roko rozpropagować, wyko
rzystując przy tym do po
mocy organizacje masowe, 
jak ZSCh, Ligę Kobiet i koła 
gospodyń wiejskich, ZMP. 
Dużo tu mogą zrobić zwła
szcza ZMP-owcy.

Uwaga ostatnia: w tym 
roku należałoby również bar 
dziej zainteresować szkole
niem rolniczym na wsi agro 
nomów rejonowych Powiato 
wego Zarządu Rolnictwa, 
którzy dotąd nie czuli się od 
powiedzialni za jego prze
bieg. Właśnie oni — znając 
swoje rejony — mogą dużo 
pomóc wykładowcom.

CZ. ZURAWIK

Nowy sukces 
kolejarzy słupskich



Nasza gazeta
Listów zebrało się wiele. Każdy 

K nich stanowi cenny dokument 
młodzieńczej inicjatywy. Drukowa’ 
liimy wyjątki z nich. Najwięcej 
cieszyło stwierdzenie, które czyta
liśmy na każdej prawie kartce: 
jestem wdzięczny Redakcji za tak 
cenną propozycję jaką jest wyda
wanie naszego dodatku młodzie
żowego. Nareszcie będziemy mo
gli powiedzieć sobie o naszych 
najbliższych sprawach i znaleźć 
odpowiedź na szereg pytań. Pi
sali młodzi, którzy nigdy przedtem 
nie nawiązywali kontaktów z ga
zetą. Na wieźć o dodatku mło
dzieżowym chwycili za pióra i 
ołówki. Poczuli się w pełni odpo
wiedzialnymi za swoją młodzieżo
wą kolumnę. Dodatek jeszcze 
przed narodzeniem zyskał sobie 
szerokie poparcie, uzyskał bez zbę 
dnych formalności prawo obywa- J 
tełstwa. Potwierdzili je swoim au-! 
torytetem i starsi: Mieczysław Ra-J 
czyński, Władysław Maćkowicz, 
Ambroży Masłowski, Aleksander 
Filipowicz, Jon Stańczyk — rodzice 
i wychowawcy.

Trzymacie w ręce pierwszy nu
mer dodatku. Tytuł wybrali ucze
stnicy konkursu. Różne były propo 
zycje, ale najwięcej głosów uzy
skał wyjątek z pierwszego wiersza 
Adama Mickiewicza: „Razem mło 
dzi przyjaciele". Ten fragment naj 
bardziej żarliwie motywowali Zosia 
Zygmunt, Bogdan Tyzner, Barbara 
Popielicka, Janusz Włodarski, Ka
tarzyna Perun, Marian Bednarski, 
Marian Cichy, Wiesław Maza, Ma 
rkm Terelok i wielu, wielu innych. 
Niech nie czują się zawiedzeni ci, 
którzy proponowali inne nazwy. 
Decyduje większość.

Zadaliśmy Wam jeszcze jedno 
pytanie: o czym ma pisać doda
tek młodzieżowy? Odpowiedzieli
ście szczerze i serdecznie: o tym 
co nas najbardziej interesuje. 
Okazało się, że kilkustronkowa 
gazeta nie wystarczyłaby dla za- 
spokojenia zainteresowań. Pisa
liście eo Redakcji o technice, 
sporcie, literaturze, historii, geo
grafii, muzyce, sztuce, miłości, 
przyjaźni, kulturze życia codzien
nego, wyborze zawodu, szacunku 
dla starszych, umiłowaniu pracy 
i nauki, świetlicach, organizacji 
ZMP-owskiej. Kto by zresztą zliczył. 
Wiadomo, młodość ma swoje pra 
wa. Z sumy Waszych myśli ukształ 
tował się zasadniczy wniosek: 
chcemy być mądrymi, kulturalny
mi I zdrowymi ludźmi. Dodatek 
winien nam w tym pomóc.

Czy spełnimy Wasze postulaty? 
Będzie to zależało od nas wszyst
kich. W dyskusji powinniśmy wy
jaśnić sobie szereg problemów. 
„Razem młodzi przyjaciele" jest 
częścią „Głosu Koszalińskiego". 
W nim znajdujecie codziennie 
wiadomości gospodarcze i poli
tyczne z kraju i ze świata, czyta
cie artykuły mówiące o literatu
rze, technice, dowiadujecie się 
z „Głosu Sportowca" o najważ
niejszych imprezach sportowych, 
o historii sportu czy jednej z jego 
dyscyplin, o tych, których nazwi
ska skandowała publiczność na 
stadionach, halach, trasach wyści 
gów, o ludziach jeszcze nie zna
nych, ale systematycznie dążą
cych do rekordów.

Dodatek młodzieżowy będzie pi 
sał o szczególnie bliskich nom 
sprawach. Każdy z uczestników 
konkursu stawiał jako naczelny 
problem kwestie koleżeństwa, 
przyjaźni, miłości, szacunku dla 
starszych, kulturalnego życia i wy 
życia się- Pisaliście o potrzebie 
skutecznej walki z chuligaństwem, 
bumelanctwem, rozwiązłością mo
ralną. Żądacie szerokiej dyskusji 
nad przyczynami i skutkami tych 
zjawisk. Chcecie czytać i pisać 
o młodych ludziach, mądrych, 
kulturalnych, zdrowych. Jak najgo 
ręcej popieramy Wasze postulaty.

Dyskusja nad dodatkiem nie 
zakończyła się. Trwa nadal i z 
pewnością nabierze jeszcze wię
kszego rozmachu. Dotychczas skła 
daliście swoje wnioski dość ogól
nie. Teraz przyjdzie pomyśleć o 
konkretach.

Wybraliście tytuł, jesteście re
daktorami, gospodarzami swojej 
młodzieżowej strony. Dobry go
spodarz pełni troskliwie swe 
funkcje. Listy, których cała masa 
zaściela redakcyjne biurko wysta
wiają Wam świadectwo dobrych 
gospodarzy.

Może to jeszcze za wcześnie, 
ale mimo wszystko pozwólcie zło
żyć sobie nawzajem serdeczne 
życzenia pomyślnej, owocnej pra
cy. Rozpoczynamy poważną pracę 
I stać nas na to, aby i ten egza- 
mm zdać na piątkę-

R£D AKCJA

Razem
Młodzi Przyjaciele

Tygodniowy dodatek młodzieżowy 
„Głosu Koszalińskiego**

szedł do remontu. A my? Ja 
sińskl dogląda go w stoczni. 
Ziętkowski pływa na „KOŁ- 
47", a Lis na „KOŁ-43". Bo 
morze choć okrutne, zawsze 
przyzywa...

* • *

Dziękujemy Wam. Przyjmij 
cie serdeczne gratulacje. Na 
leżą się Wam za upór i odwa 
gę. To była naprawdę wiel
ka przygoda.

Czy trzeba było książek? 
Rozglądnij się młody czytel 
niku wokół siebie. Może sam 
przeżyłeś kiedyś wielką przy 
godę. Niekoniecznie ta
ką, która groziła utratą ży
cia, może wesołą, może stnu 
tną.

Zastanawiasz się. To dob
rze. A my Cię prosimy: kie 
dy sobie już wszystko przy
pomnisz — opowiedz..

Na północ od Kołobrzegu 
zaginął kuter 

Znak rozpoznawczy „Koł-37"
Wielka przygoda,. Posmak nie 

bywałej emocji, sensacja, tajem 
nlcze poszukiwania, nieprzewi
dziane trudności, które trzeba 
przezwyciężyć, aby dopiąć celu 
próba sił rąk, umysłu, próba ser 
ca. Tak, to Jest wielka przygo
da.

Któż z nas młodych nie tęskni 
za nią? Szuka jej na kartkacn 
podróżniczych książek, na ma
pach całego świata. Nie przewra 
cajcle nerwowo kartek 1 map. 
Rozglądnijcie się wokół siebie. 
Wielką przygodę tworzymy sa
mi.

Dziś, młodzi czytelnicy, przed
stawimy Wam trzech dzielnych 
ludzi. Nie stworzyła Ich fanta
zja autora, są między nami, mle 
szkają 1 pracują wśród nas, w 
Kołobrzegu. Każdego prawie 
dnia zajmowali posterunki na 
swoim kutrze „KOŁ-J7" 1 brali 
kurs na morze, by przywieźć 
nam dobre smakowite ryby. 
Kolego Ziętkowskl, Jasiński, LU 
— prosimy, opowiedzcie, co przy 
darzyło się Wam w czasie Jed
nego z takich rejsów...

WYSZLIŚMY wczesnym 
rankiem na łowiska. 
Morze było niespokoj

ne. Trzeba jednak łowić. 
Sztormy poprzedniego mie 
siąca „poderwały nam plan".

Ciągniemy jeden hol, dru
gi, następne. Ryb mało. Co 
robić? Idziemy na Głębię 
Bornholmską. Tu będzie spo 
kojniej, a i ryb na pewno | 
więcej. Tak też zrobiliśmy. 
Po przyjściu na miejsce za
kotwiczyliśmy się z zamia
rem pozostania na noc.

Tymczasem zaczynało co
raz bardziej kołysać. My 
śleliśmy, że to nie groźne, ale 
jak zobaczyliśmy, że wiatr 
z każdą minutą staje się sil
niejszy, po naradzie z szyp
rami sąsiednich kutrów po
stanowiliśmy wracać do Ko 
łobrzegu. Silniejsze światła 
miał „KOŁ-36" i on prowa
dził ku bazie.

Ziętkowski stał przy ste
rze. Płynęliśmy szybko, moż 
na było więc trzymać kuter 
na właściwym kursie. Po
myślał: jak dobrze pójdzie, 
to...

Nie skończył. Fala z taką 
siłą uderzyła o kuter, że ten 
aż położył się na boku. Roz
legł się suchy trzask. Runę
ły oba maszty, w szczelinę, 
która powstała między burtą 
i pokładem chlusnęła woda. 
Zgasło światło, straciliśmy 
łączność radiową 2 Koło
brzegiem.

Strzelamy rakiety. Zoba
czyli je na przedzie, ale nie 
mogli podejść z pomocą. Mo 
rze strasznie rzucał) i iść na 
ślepo równało się szaleńst
wu. Jeszcze przez chwilę wi
dzieliśmy światła towarzy
szy, a później zostaliśmy sa
mi w nierównej walce z roz 
szalałym żywiołem i nocą.

W maszynowni pojawiła 
się woda. Jasiński i Lis chwy 
clii za wiadra żeby wyle
wać. Ale wody nie ubywało. 
Ziętkowskl błyskawicznie 
zdecydował: trzymać kuter 
przodem lub tyłem do fali. 
Ustawić bokiem — leżymy.

Łatwo powiedzieć — trzy 
mać kuter. Jeden cylinder 
przestał pracować. Szybkość 
zmalała. Kutrem rzuca jak 
i gdzie chce. Od ciągłego szu 
mu pęka ąłowa, ręce drętwie
ją. Trzymać mocno ster! 
Dłonie zwierają się na szpry 
chach. Już w jednym miej
scu zdarta skóra, piecze, bo
li. Zagryzamy wargi. Wytr
wać! Za wszelką cenę wytr
wać!

Historia pozostałych go
dzin nocnych, to jeden ogrom 
ny wysiłek, aby nie pójść na 
dno. Nie mówimy do siebie 
nic. Jedno słowo stra
chu może spowodować 
panikę. Nie bardzo wie
rzymy w ratunek i ocale

nie. Ale przecież chce się 
żyć. Tak przykro ginąć, gdy 
się ma dwadzieścia parę lat.

Lis i Jasiński dalej wyle
wają wodę. Z pełnymi wia
drami pną się po stromych 
schodkach do sterówki. W 
maszynowni mało miejsca. 
Rzuca nimi raz o ścianę, raz 
o silnik. Padamy na silnik, 
przypalamy sobie ręce, ple
cy... Zęby tylko nie położyć 
się. Wtedy już nie ma ratun
ku. Pójdziemy na dno.

Nadchodzi dzień. Morze tro 
chę uspokaja się, ale w dal
szym ciągu nic nie widać o- 
prócz ciemnych chmur 1 roz
pylonej wody. Ziętkowski pa 
trzy w niebo.

Nagle... spod chmury wy
skakują dwa punkciki. Z ol
brzymią szybkością prują po 
wietrze, przelatują nad kut
rem i równie szybko nikną. 
Zmęczone oczy pałają bla
skiem, ręce żwawiej zaczyna 
ją kręcić kołem sterowym... 
Tak, na pewno szukają nas, 
towarzysze z lądu nie pozwo 
lą zginąć. Jeszcze trochę siły. 
Wytrwać!

Dzień był jeszcze znośny. 
Najgorsza stawała się noc. 
Druga noc na pełnym morzu.
Nad ranem uciszyło się. Nie 

na długo, na trzy godziny. 
Wystarczyło jednak, by zga 
sić silnik, wybrać wodę, na- 
powrót zapalić 1 pełną siłą 
ruszyć na południe, ku brze 
gowi.

Dyskutujemy

„Maminsynek”
Droga Redakcjo!
Ucieszy! nas bardzo fakt, że rozpoczy

nasz wydawanie dodatku młodzieżowego. 
Chcialbym w nim pisać i czytać o tym, co 
mi nie daje spokoju, a takich spraw jest 
dużo.

Kiedyż wracałem ze świąt do domu, do 
Słupska, 1 w pociągu byłem świadkiem 
sceny, którą chcę opisać .. •

• • •

Nie znam ich nazwisk, nże wiem, 
gdzie mieszkają, gotów jestem nato
miast twierdzić, źe są uczniami świd- 
wińskiego Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa (a może byli, bo historia, 
której są głównymi bohaterami, zda
rzyła się w kwietniu).

Było ich ośmiu w wieku od 15 do 
16 lat. Zajęli cały przedział w wieczor
ny^ pociągu odchodzącym ze Stargar
du. Jeden z nich, dość tęgi, spełniał 
najwidoczniej funkcję prowodyra, bo 
do niego należał decydujący głos, on 
kierował rozmową i wydawał pozosta
łym polecenia.

Dopóki staliśmy na stacji, wszystko 
było w najlepszym porządku. Stukot 
kół ruszającego pociągu zbiegł się z 
hukiem wylatującego z butelki korka. 
Wino krążyło z ust do ust. Zaczął oczy
wiście tęgi. Dobyli z walizek jedze
nie.

— No, nie bądź frajer — plj. Coś 
taki „mamlak"?

Jeden ze współtowarzyszy wzbraniał 
się od przyjęcia butelki. Szydercze u- 
wagi kolegów poskutkowały jednak 
1 siląc się na obojętność, pociągnął ucz
ciwy łyk. Prychnął, wykrzywił twarz 
1 podał flaszkę dalej.

— Aleś, bracie, bohater! Najbardziej 
to cl mleko jeszcze smakuje, co?

— Głupi jesteś — odciął tamten. — 
Nie mogę — to nie.

— Do końca życia nie będziesz 
mógł? Kto ma papierosa? — zapytał 
tęgi.

Kilka rąk usłużnie wyciągnęło się 
w jego kierunku. Zapalił, zaciągnął 
się.

— Ja bracie, też kiedyś nie mogłem. 
Ale teraz?! W domu na święta po
stawili litr. „Tata z mamą" — rozu
miecie. Wypiłem sześć kieliszków 1 nic,

nawet w głowie nie zaszumiało. Jak 
Boga kocham — zaklął się na wypadek, 
gdyby ktoś nie chciał wierzyć.

— Ojciec pozwolił?
— Co nie miał pozwolić? Przecież 

jestem jego synem.
— Mnie w domu nie pozwalają. 

Jakby ojciec albo matka zobaczyli, to 
rany boskie. Ale i tak wypiłem. Po
szedłem z Józkiem do sadu, odkorko- 
waliśmy flaszkę i lu! Najbardziej ml 
się śmiać chciało, jak matka mówiła 
komuś tam, że ja jeszcze porządny, nie 
Piję, nie palę.

— Co, pusta? — spytał tęgi. — Ma
niek, dawaj drugą!

Historia powtórzyła się dokładnie, z 
tym, że „niemogący" kategorycznie 
odmówił dotrzymania kroku. Wstał, 
podszedł do przeciwległego okna. Ko
ledzy lekceważąco machnęli rękami.

W pociągu było ciepło. Papierosowy 
dym wypełnił przedział. Towarzystwo 
rozbiło się na grupki. Jeden drugiego 
poklepywał poufale po plecach, prze
konywał zachrypniętym głosem o swo
jej racji.

„Hej, wy konie rumaki stalowe, 
Hej, na pola..."

Urwały się rozmowy. Niezgodny chór 
ciągnął przewlekle pieśń o traktorach. 
Doszli do połowy refrenu.

— Nudne, dawaj co innego.
„Moja miła zabolieła, zachotleła mo- 

łoka...“
To nie był jut śpiew. Każdy uważał 

za punkt honoru wybić się ponad 
wszystkich. Okrzyki, gwizdy, przytupy
wania zagłuszyły stukot pociągu. Ktoś 
przypadkowo kopnął „niemogącego".

— Uważaj!
— Co się rzucasz? Nie przeszkadzaj, 

jak starsi i poważniejsi się bawią. „Ma
minsynek". Pożałować go. Uuuu ...

„Maminsynek" nie odrzekł nic. Zbladł 
tylko i broda zaczęła mu nerwowo 
drgać. Widać było, że wielkim wysił
kiem hamował napływające łzy.

Do przedziału wszedł starszy męż
czyzna w kolejarskim płaszczu. Popa
trzył na „rozbawionych" chłopców. Uci
chł L

— Co, ze Świąt, syneczkowie?
— Ze świąt, dziadku. Siadaj dziadek 

z nami. Ciasto jest, kiełbasa jest, wina 
nie ma, ale będzie.

— Worowo — krzyknął ktoś spoglą
dając w' okno.

— Worowo? Edek, skocz po wino. 
Forsę masz? Trzeba z dziadkiem bru
derszaft wypić.

Dziadek sięgnął do kieszeni.
— Jak macie pić za moje zdrowie, 

to ja płacę. Nie, nie przeszkadzaj, ja 
płacę.

Tęgi klepnął dziadka w ramię i pu
ścił oko do kolegów w stylu: dobra jest, 
facet stawia.

— To skakaj, Edek, tylko nie spóź
nij się, szkoda wina.

Zdążył. Jeszcze pociąg nie ruszył, 
a odkorkowana flaszka znalazła się w 
rękach dziadka. Podał ją „niemogą- 
cemu". Tęgi błyskawicznie uchwycił 
ramię dziadka.

— Dziadku, jemu nie. Mama nie po
zwala.

I znowu rozległ się głośny śmiech. 
„Niemogący" siedział jak na szpilkach. 
Dość miał całej podróży i kolegów. 
Wtulił się głębiej w kąt Uczta trwała 
dalej.

— No, panowie, ubierać się. Przyje
chaliśmy. Świdwin.

Jeszcze na peronie słychać było ich 
krzyki. Potem pociąg ruszył. W prze
dziale zrobiło się cicho i przytulnie. 
Tylko pod oknem została kałuża roz
lanego wina, a na podłodze walały się 
niedopałki po „starszych", „poważniej
szych" dzieciuchach.

• • •
Jestem o parę lat starszy od nich t wtem, 

*e w moim tyciu takiego okresu „praed- 
wezesnej dojrzałości" nie było. Żałowałem 
„niemogącego", gdy nie mógł sobie chło
pak dat rady z kolegami. Oni denerwo
wali mnie bardzo, bo wyobrażają sobie nie 
wiadomo co, te wszystko im wolno, te 
najbardziej poważnie wyglądają z papie
rosem 1 butelką ...

Ja nie wtem, molo nie mam racji?

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Z okazji ukazania się pierwszego numeru do
datku młodzieżowego składamy Redakcji i Czy
telnikom serdeczne gratulacje.

Jesteśmy przekonani, że dodatek stanie się 
prawdziwym przyjacielem młodzieży kosza
lińskiej w jej życiu i pracy i tego Wam też go
rąco życzymy.

Prezydium
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 

w Koszalinie

Zbliża się trzecia noc. Lą
du wciąż nie widać. Pogru
chotany przez fale kuter sta 
wia zacięty opór atakujące
mu żywiołowi. Jasiński sięga 
po kromkę suchego chleba. 
Może to ostatnia w jego ży
ciu...

Dookoła nie widać nic. 
Wciąż spienione fale. Oczy 
trzech. — prawie rozbitków 
— lustrują przestrzeń.

Jest! Najpierw tylko kłąb 
czarnego dymu, a później co 
raz wyraźniej rysują się kon 
tury statku. Więc jednak nie 
zginęliśmy!

• • * *

Wieczorem, przy wtórze sy 
reny, „Herkules" wprowadza 
kuter do kołobrzeskiego por 
tu. Było to w 48 godzin po 
jego opuszczeniu.

Nasz kuter-inwalida po

Napisz nam 
o pierwszym 

numerze
4 Co Cl Się szczególnie po- 
■ dobalo w dzisiejszym do
datku?

2 Czy któryś z artykułów 
wzbudził Twoje wątpli

wości?

3 Na Jakie pytania chciałbyś 
otrzymać odpowiedź w naj

bliższym czasie?

4 Jakie zauważyłeś błędy 1 
usterki w druku, w opra

cowaniu graficznym numeru?
Swoje spostrzeżenia z kon

kretnymi propozycjami prze
ślij na adres: Redakcja „Gło
su Koszalińskiego", Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20. Na ko
percie zaznacz: „Razem młodzi 
przyjaciele".

Chcę wiedzieć 
co myślą o tym 

inni
Zakochałem sią 
w dziewczynie

Na swoje nieszczęście 
czy szczęście poznałem nie
dawno dziewczynę. Spodoba
ła mi się, no i wiecie:™ róż
nie to jest. Zakochałem się 
— plsze Zygmunt S. z Byto
wa.

Z początku wydawało się, 
że wszystko ułoży się po
myślnie. Chodziliśmy na spa
cery, przychodziłem do niej 
często. Coraz bardziej nie ono 
głem sobie wyobrazić, te po
trafię żyć bez niej.

Ale to było dawno. Teraz 
festem zły i zrozpaczony. 
Zjawił się ktoś drugi i mo|a 
dziewczyna poszła za nim. 
Nie wiem co mam robić. Zły 
jestem na nią i na niego, 
więcej czasu tracą na rozmy
ślania niż na robotę. Poradź
cie mi..."
Nazywają mnie 

chuliganem
Zwracam się do Redakcji 

dodatku z prośbą. Moi kole
dzy uwzięli się na mnie i na- 
zywaią mnie chuliganem. Już 
im powiedziałem, żeby się od
czepili. Jestem wesoły, lubię 
niejednemu ostro i dosadnie 
powiedzieć. Nie spodoba się, 
no to co? Mówię tak, jak mi 
sią podoba. Zarzucają mi, że 
dziewczęta zaczepiam. Wcale 
niel Lubią ich towarzystwo, 
a nie umiem długo poznawać 
się. Spodoba mi się, już wiem 
kto ona fest. Swoją drogą 
nie znoszą, jak mi sią ktoś 
sprzeciwia. Niedawno byliś
my na zabawie. Można sobie 
wypić. Można. Chciałem po
tańczyć i podszedłem do jedJ 
nef pary. Ona zgodziła się, 
on nie. Powiedziałem gościo
wi co o nim myślą. Dobrze, 
że nie rzucał się. bo inaczej 
bym mu to wytłumaczył. Z 
lego znafomą 1 tak tańczyłem. 
I co, czy za to mnie Już moż 
na nazywać chuliganem? Pro
szą nie podawać mojego na
zwiska.

(Józef P. Koszalin)



Przed II Krajowym 
Zjazdem LPz.

Na II Krajowy Zjazd Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, który od
będzie się w Warszawie w 
dniach'11 i 12 grudnia br. 
z naszego województwa wvie- 
dzio kilkunastu delegatów, 
ofiarnych aktywistów organiza 
cji.

W Koszalinie delegatem 
wybrano m. in. tow, Kazimie
rza Gutnika, wiceprezesa Za- 
rzędu Wojewódzkiego LP2. 
Jest on aktywnym działaczem 
organizacji LPŹ na terenie 
naszego miasta i wojewódz
twa. Od-1952 r. polni funkcję 
sekretarza, a w rok później zo 
stał wybranym wiceprezesem 
ZW. Za poważny wkład pracy w 
organizacji, odznaczony został 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

(9)

Dziś ostatni 
występ operetki 

łódzkiej
W dniu dzisiejszym w sali 

"WDK wystąpią po raz ostat
ni łódzcy artyści w pełnej 
humoru operetce „Bohater 
z romansu". Początek przed
stawienia o godz. 20.

Bilety nabyć można w „Or
bisie" oraz w kasie WDK.

Podróż w nieznane
Pod takim hasłem PPiT „Or- 

Jzis" organizował dość często 
wczasy wypoczynkowe. Tajemni
cę okryty cel wyjazdu, dodawat 
sporo uroku wypoczynkowej 
eskapadzie. I oto PKS w Kosza- 
Itnie-pozazdrościła pomysłu „Or
bisowi" i podobne podróże 
wprowadziła u siebie. Mianowi
cie nigdy nie wiadomo, dokąd 
• przez jakie miejscowości od
chodzą autobusy międzymiasto
we, z placu przy dworcu auto
busowym w Koszalinie. Tabliczki 
sq umieszczone na autobusach 
lak „przemyślnie", że nie mo
żna odczytać miejscowości doce 
lowej, a ważniejsze miejscowo
ści, przez które ma on jechać 
w ogóle nie są wymienione.

Np. około godz. 15 z placu 
odjeżdżają dwo autobusy w 
różne kierunki. Tłum ludzi „mio
ta się" między jednym a dru
gim wehikułem, szukając na 
próżno kogoś, kto udzieliłby in
formacji. Konduktorzy i szofe
rzy są zazwyczaj niedostępni 
> małomówni. Tablice informa
cyjne, jak już wspomnieliśmy - 
tajemnicze i w rezultacie ludzie 
często zajmując miejsca, nie są 
pewni czy wsiedli do właściwe
go autobusu, no i jadą w nie
znane...

Zapewniapiy dyrekcję PKS-u 
w Koszalinie, że pasażerowie 
mają już dość takich podróży.

B. F.

Asortyment towarów 
lo jeszcze nie wszystko

Sklep z artykułami gospodar
stwa domowego przy ul. 1 Maja, 
kleszczący się w lokalu byłego 
D°mu Dziecka, Jest dobrze zao
patrzony. Kierownictwo MHD, 
otwierając sklep, nic pomyślało 
Jodnak o tym. by odpowiednio 
Urządzić jego wnętrze.

Półki, na których porozkłada
no różne przedmioty użytku do
kowego, zbite są ze zwykłych 
desek. Lada zaś skł -.da się z kil- 
*U części pozbieranych wldocz- 

z innych sklepów.
Wszystko tworzy niezbyt przy 

J®kną i estetyczną całość.
Kierownictwo MHD winno lik 

Najprędzej zmienić urządzenie 
sklepie z artykułami gos.no- 

darstwa domowego przy ulicy 
/*■  Maja.

(bk)

Z petycją do ministra gospodarki komunalnej 
tow. Feliksa Baranowskiego
WIECZORAMI i nocą 

Koszalin tonie w mro 
ku. Jako takp oświe

tlona jest tylko ul. Zwycię
stwa. Na innych ulicach 
tylko gdzieniegdzie mrugają 
nieliczne lampy, nie mając 
zresztą siły rozjaśnić panu
jących mroków, gdyż często 
znajdujące się tam żarówki, 
to ... zaledwie 40-watówki. 
Takie bowiem stanowią nie
jednokrotnie poważny pro
cent przydziału, przyznawa
nego na cele oświetlania ulic 
w Koszalinie z tak zwanej 
puli centralnej. Ale nie jest 
to jedyna sprawą, która de
cyduje o tym, że na ulicach 
naszego miasta jest ciemno.

OD kilku dni na terenie 
naszego miasta, zaobser 

wowahśmy kilka zamkniętych 
kiosków MHD. M. in. nieczyn 
ne są kioski przy ul. Armii 
Czerwone/ (róg ul. M. Buczka) 
oraz przy ul. Zwycięstwa (na
przeciw pi. J. Stalina). Nie 
wiemy, czy sprzedawcy zam
knęli je samowolnie, czy też 
z polecenia dyrekcji MHD. 
„Decyzja" taka wywołała je
dnak słuszne oburzenie wśród 
klientów.

* » *

rJ MALEŃKĄ prośbą zwra- 
ca/ą się koszalinianle 

do Woj. Zarządu Łączności. 
Chodzi mianowicie o lepsze 
oświetlenie zegara, znajdują
cego się na zewnątrz gmachu 
poczty. Można by również do 
prowadzić do porządku lar^-ę 
zegara, która dawno straciła 
swój biały kolor. Pracy nie
wiele, a wdzięczność nas, ko- 
szaliniaków, naprawdę duża.

* * «

1U A płocie w pobliżu Baru 
Mlecznego nr 8 znajdu

je się oryginalna „dekoracja", 
którą stanowią strzępy plaka
tów, ogłoszeń i innych papie
rów. Czyżby tego rodzaju 
„ozdoba", uszła bacznej uwa
dze towarzyszy z Prez. MRN? 
Radzimy, ją obejrzeć i... zli
kwidować.

18.05 „Ze śpiewników Moniusz
ki". 16.20 Utwory skrzypcowe. 
16.43 o różnicach w płacach ro
boczych w kapitalizmie — por.
17.00 Radiowy kurs nauki języka 
rosyjskiego. 17.20 „W Bronowi- 
cach" — aud. w opr. s. ziemblc- 
klego. 18.50 Koncert życzeń. 20.20 
„Naszym zdaniem" — kom. W. 
Grosza. 20.30 Audycja dla wsi. 
20.40 Instrumenty muzyczne — 
aud. slowno-muz. 21.10 Koncert 
chopinowski. 21.40 „Chłopi mor
scy" — Iragm. powieści J. B. 
Rychlińskiego. 22.00 Muzyka tan.

PROGRAM I 
na dzień 30 bm. (środa)

Program dnia: 6.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 

8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Muzyka baletowa. 5.30 Po

ranne rozmaitości roln. 6.06 Mo
zaika muzyeznn. 6.10 Audycja 
dla wychowawczyń przedszkoli. 
8.45 Ciinii. 7.10 Koncert muzyki 
radzieckiej. 7.40 Kalendarz ra
diowy. j.4s Piosenki. 8.06 Polskie 
melodie tan. 8.36 Koncert soli
stów. s.OU Co już wiecie o mu
zyce? — aud. dla klas i I n. 9.20 
Francuska 1 rosyjska muzvka o- 
perowa. 10.33 Wirtuozi gitary. 
1.1.50 Skrzynka ogólna PR. 11.00 
Koncert kameralny. 11.30 Muzy
ka 1 aktualności. 17.10 Przegląd 
prasy. 12.15 Muzyka rozr. 12.30 
.Melodie lud. różnych narodów. 
13.00 Audycja dla wsi. 13.10 Mu
zyka. 15.30 Błękitna sztafeta.

ba, można nawet napisać — 
będzie coraz ciemniej (o ile 
pewne sprawy nie ulegną 
zmianie).

Jak może być zresztą ina
czej, skoro na ogólną ilość 
koniecznego do naprawy sie
ci elektryczne! drutu, wyra
żającą się w tysiącach me
trów, przydzielono ostatnio, 
na wiosnę, dla Koszalina tyl
ko 150 metrów.

Istnieje projekt przyjęcia 
spraw związanych z oświe
tleniem miasta od Prez. Miej 
skiej Rady Nar. przez Zakła
dy Sieci Elektrycznych. Być 
może, w efekcie polepszyła
by się sytuacja na tym od
cinku, ale ... dojdzie do tego

rf1 AKA niewielka, a jednak 
* tyle już razy o niej pi

saliśmy, że brudna, zniszczona 
że, że... Tym razem plszemy 
mając nadzieję, że może już 
w końcu „komuś" się to znudzi 
i doprowadzi wreszcie do sta
nu używalności, poczekalnię 
MPKS przy ul. Zwycięstwa.

• • •
DAWNO, bo wiosną br.
*■’ wywieziono śmieci z 

odległej ul. M. Buczka. Od 
wiosny do tej pory nowe ich 
stosy zanieczyszczają podwór
ka domów np. Nr. 3, gdzie 
brak jest śmietnika lub pojem 
ników. Może MPO w Kosza
linie, zainteresuje się tą bo
lączką i usunie jak najprę
dzej śmieci.

(ka-wu)

Lubię chodzić do kina na 
dobre filmy. Odpoczywam 
wtedy i mam kulturalną roz
rywkę. Z przykrością jednak 
stwierdzam, że za każdym po
bytem w kinie Nowa Huta, 
jestem świadkiem wielu nie
przyjemnych wypadków. Po 
pierwsze, „notoryczni" spóź
nialscy, urządzają'dzikie wrza 
ski, stukają do drzwi, a nie 
rzadko wymyślają personelo-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Woj. Rady Narodowej — Wojewódzki Zarząd 
Młynów Gospodarczych w Koszalinie — poszukuje dla nowo
powstającego REJONOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA MŁY
NÓW GOSPODARCZYCH z siedzibą w Sławnie następu
jących pracowników: głównego księgowego, księgowego 
bilans., księgowego, księgowego instruktora, starszego refe
renta planowania, st. ref. organizacyjnego, insp. mechanika, 
insp. inwestycji, ref. technicznego oraz maszynistkę. 
Zgłoszenia kierować do Sekcji Kadr WZMG, Koszalin, ul. 
Zwycięstwa Nr 126. K-454-0

Centralny Zarząd Zbytu Przemysłu Maszynowego 
Rejonowa Hurtownia Artykułów Metalowych
i Elektrotechnicznych — SZCZECIN, ul. Kaszubska 5 

zawiadamia, że
w dniach od l.XII do 30.XII.1955 r. magazyny 
i biura nie będą czynne z uwagi na roczną 

inwentaryzację
Podaje się jednocześnie aktualne numery telefonów:

KOMITET ORGANIZACYJNY WYSTAWY ' 
10-LECIA DOROBKU SPÓŁDZIELCZOŚCI PRńCY 

ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ I SZCZECIŃSKIEJ
podaje do wiadomości, 

że cena wstępu na Wystawę wynosi od osoby 2 zł 
a przy zbiorowym zwiedzaniu (od 10 osób)

po 1 zł od osoby
(K-459-1)

dopiero po doprowadzeniu 
całej sieci oświetleniowej w 
mieście do stanu używalno
ści.

Jak jednak tego dokonać, 
gdy brak jest drutu i żaró
wek?

D ŁĘDNE koło zamyka się 
w tym miejscu. Trzeba 

je iednak bezwzględnie prze 
ciąć. A dokonać radykalne
go cięcia w tym wypadku 
będzie mógł tylko minister 
gospodarki komunalnej tow. 
Feliks Baranowski. Dlatego 
też z tą sprawą zwracamy się 
wprost do niego z wiarą, że 
potrafi on wpłynąć na usu
nięcie przyczyny złego oświe 
tlania ulic naszego miasta.

* * •

W SZELKIE inne drobne 
niedopatrzenia z tej 

dziedziny w Koszalinie usu
ną odpowiednie instytucie 
miejscowe. M. in. np. MZBM 
dopilnować powinien upo
rządkowania spraw oświetlę 
niowych na osiedlu mieszka
niowym Władysława IV. Uli
ce między poszczególnymi 
domami na tym osiedlu do 
chwili obecnej, mimo że jest 
tam założona instalacja, nie 
są podłączone do miejskiej 
sieci oświeceniowej i toną 
w mroku. Z klatek schodo
wych domów tego osiedla 
pozabierano wyłączniki, unie 
możliwiając w ten sposób 
oświetlanie klatek.

Usunięcie tych niedociąg
nięć leży w granicach możli
wości i obowiązków MZBM 
i należy przypuszczać, że to
warzysze odpowiedzialni z 
tej instytucji wezmą to wre
szcie pod uwagę.

BARBARA FIDELSKA

wi kina w sposób wysoce nie 
delikatny, gdy po rozpoczęciu 
kroniki, nie zostają wpusz
czeni na salę. W cza
sie wyświetlania filmu, czę
sto słychać na sali 
głośne rozmowy, jacyś „usłuż 
ni" informatorzy, nie proszeni 
przez nikogo, opowiadają gło
śno o tym, co za akcja roz
grywać się bedzie za chwilę 
na ekranie. Po skończonym 
seansie, wychodząc z kina, z 
żalem i wstydem patrzę na za 
śmieconą podłogę i zadaję so
bie pytanie: Czy to jest śmie
tnik, czy kino? Dlaczego lu
dzie nie szanują pracy tych, 
którzy codziennie sprzątają sa 
lę, dbając o porządek i jej wy 
gląd?

Wydoje mi się, że nie fest 
• tak trudno przyjść parę minut 
wcześniej do kina, schować 
papierek do kieszeni, (by wy
rzucić go później do kosza), 
czy też zachować się spokoj
nie i kulturalnie.

Radzę spróbować — a jakie 
będą tego wyniki, zobaczycie 
sami.

A. Wojciech

Próba uczciwości zdała egzamin

Czy koszalinianle są uczciwi? > Odpowiedzi na to pyta
nie udzielił nam kierownik kiosku „Ruchu" przy ul. Zwy
cięstwa.

Kiosk ten po odnowieniu i wyremontowaniu, otwarty 
został z początkiem bieżącego miesiąca. Prócz wielu ko
smetyków. rozmaitych drobiazgów, jak broszki itp. oraz 
różnego rodzaju zabawek, można się w nim zaopatrzyć 
także w książki no i oczywiście, czasopisma i gazety. Tak. 
Właśnie na tych gazetach mieszkańcy Koszalina pokazali, 
że potrafią być uczciwi.

Ob. Feliks Barski — kierownik kiosku, wpadł bowiem 
na pomysł zapoczątkowania w Koszalinie „uczciwej" 
sprzedaży gazet. Codziennie w godzinach rannych wy
stawia on przed kiosk krzesło z gazetami. Spieszący do 
pracy koszalinianle, sami zaopatrują się w gazety i sami 
oczywiście plącą za nie.

W pierwszych dniach tej próby, ob. Barskiemu brako
wało 60 groszy. Zdarza się to niekiedy, ale w za
sadzie, koszalinianle zdali egzamin z uczciwości.

Dyfteryt - groźna choroba
Dyfteryt — czy nie słysze

liśmy przypadkiem już o 
nim? Czy zapomnieli kosza- 
linianie o plakatach rozlepio 
nych na murach naszego 
miasta wiosną br. — plaka
tach ogłaszających szczepie
nia przeciwbłonicowe? Wy- 
daje się, że niestety, tak.

Co to jest dyfteryt?
Co to są szczepienia prze

ciwbłonicowe?
Dyfteryt lub błonica, jest 

ostrą chorobą zakaźną, wy
wołaną przez zarazek ma
czugowca błonicy, wykryty 
przez Klepsa i Loefflera w 
roku 1883/84.

Błonica (dyfteryt), panuje 
w Polsce epidemicznie — 
nasilenia sezonowe choroby 
występują w późnej jesieni 
(październik, listopad). Co 
parę lat (5—10) wzrasta fa
la epidemiczna, a często zło 
śliwość epidem ', co ostatnio 
zauważono na terenie woje
wództwa koszalińskiego.

Od chwili zakażenia do 
wystąpienia wyraźnych ob- 
jawSw choroby, upływa naj 
częściej kilka dni. Na dy
fteryt przeważnie zapadają 
dzieci od 2 do 5 roku ży
cia. Choroba objawia się 
najczęściej podniesioną cie
płotą ciała, bladością twa
rzy, przyspieszeniem tętna, 
trudnością nołykania, utrud
nieniem oddychania, bólem 
gardła (na co małe dzieci 
rzadko sie skarżą), apatią, 
utratą apetytu oraz nalota
mi w gardle. czv też wydzie 
laniem sie surowicza — rop
nej wydzieliny z nosa, czę
sto podbarwionej krwią o- 
raz strupkami wokół skrzy
dełek nosa.

Są to najczęściej spotyka
ne obiawy. ^Bardzo często 
jednak choroba atakuje pod

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią, 
ogród w Koszalinie na podobne 
lub mniejsze w Zamościu względ
nie peryferiach. Wiadomość: Ko
szalin, Poprzeczna 9 — Macba- 
•ek. G-312-1 /

stępnie, nikłymi objawami, 
tym niemniej, w skutkach 
może być tragiczna. Każdy 
chory na dyfteryt, jako nie
bezpieczną chorobę zakaźną, 
powinien być natychmiast 
umieszczony w szpitalu.

Zasadniczym środkiem 
leczniczym jest surowica 
antytoksyczna przeciwbło- 
nicza, którą należy poda
wać jak najwcześniej.

Najsilniejszą bronią jaką 
posiadamy w zapobieganiu 
tej chorobie, są szczepienia 
przeciwbłonicze.

Szczepienia jednak nie 
chronią w 100 proc., lecz da 
ją gwarancję, że nawet je
śli dziecko zachoruje, to or
ganizm jego będzie miał si
łę walczyć przeciw choro
bie.

Chcąc dziecko uchronić 
przed niebezpieczeństwem 
dyfterytu, należy je zaszcze 
pić i to nie jeden raz. lecz 
trzykrotnie. Pierwsze szcze
pienie wykonać już można 
w 4 miesiącu żvcia dziecka, 
drugie w 4—6 tygodni póź
niej, a trzecie po 6 miesią
cach.

Przypuszczam, źe wszys
cy rodzice wezmą to pod u- 
wage i przyjdą w najbliż
szych dniach do Miejskimi 
Przychodni Obwodowej do 
stałego punktu szczepień 
przeciwbłoniczych i za
szczepią swoie dzieci. Przy
puszczam, że w punkcie 
szc»enień. który fest czvnov 
codziennie od godz. 8 do 12, 
będziemy czesi.) witać na
szych milusińskich wraz z 
matkami.

A BUKOWSKA 
lekarz 

kler. Miejsk. Pr-n-eh. Obw.
w Koszalinie

Centrala ........................... 26-86, 45-92
Sekcja sprzedaży .... 46-21 (i przez centralę)
Sekcja finansowa .... 45-77
Transport........................... 45-52
Sekcja zaopatrzenia
i magazynów .................. 59-52
Ekspedycja wydań
i magazyn ....................... 33-733

SPRZEDAM dom z ogrodem i 
wszelkimi wygodami — Słupsk. 
Oferty kierować: Poste restante 
Sluf.k CCT — 161535. Gp-313-1

Zachowanie w kinie -
świadczy również o naszej kulturze

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele
fon 35-37.

Szpital Miejski — ul. Fałata 3/3, 
tel. 22-15; Psie Pole — tel. 2fi-00.

Pogotowie Ratunkowe — tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarm. 08.

„Nowa Huta“ — Irena ao do
mu.

Seanse o godz. 16, 18 1 20.
„Młoda Gwardia0 — Rokosso- 

wo — Taksówka Nr 3887.
WDK — Dziewczyna o białych 

włosach. Seans o godz. 17.30.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komunika
tu Okręgowego Zarządu Kin.

(K-458-1)
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W szachowej klasie B
pierwszego miejsca Spartę 
Drawsko dwoma punktami.

W klasie A są dwa miejsca 
dlo najlepszych zespołów klasy 
B. Dlatego też zwycięskie zespo 
ły B-klasowe z poszczególnych 
grup stoczą dodatkowe walki 
eliminacyjne. Tak więc, Stal 
Ustka, Start Szczecinek oraz Bu 
dowlani Złocieniec będą je
szcze walczyły o zaszczytny 
awans. Eliminacje zostaną za
kończone dopiero w przyszłym 
roku. '

Ostatnie zespoły w poszcze
gólnych grupach spadają do 
klasy C. Są to, w kolejności 
grup, drużyny: Sporty Słupsk 
oraz LZS z Karlino 1 Mirosław
ca.

Rozmawiamy z rodzicami

Wspólna odpowiedzialność
W SPOŁECZNYM pro-| 

cesie wychowania 
dziecka na światłe

go, uczciwego obywatela 
główna odpowiedzialność 
spoczywa na nauczycielu. Je
dnakże skuteczność iego pra 
cy wychowawczej 1 dydak
tycznej w ogromnej mierze 
uzależniona jest od pomocy, 
jakiej udzielają szkole rodzi
ce, organizacje społeczne i 
młodzieżowe, od ich poczu
cia współodpowiedzialności 
za wychowanie młodego po
kolenia. Pamiętać bowiem 
trzeba, że najofiarniejsze na
wet wysiłki szkoły mogą być 
zniweczone, jeśli napotkają 
na obojętność ze strony ro
dziców, na brak zaintereso
wania pracą dziecka, jego 
nauką.

Dziecko przebywa w szko
le tylko część dnia i wtedy 
znajduje się pod bezpośred
nim wpływem wychowaw
czym nauczyciela. Nie może 
jednak być obojętne dla ro
dziców, jak spędza ono resz
tę dnia, czy czas jego jest 
właściwie podzielony między 
pracę 1 zabawę, z kim obcu
je, gdzie przebywa. I nie 
wolno dopuścić do tego, by 
dziecko było puszczone sa- 
mopas, by niedopilnowane 
przez nikogo wpadło w złe 
środowisko, którego wpływ 
mógłby całkowicie wypaczyć 
pracę wychowawczą nauczy
ciela.W ŁASCIWA organizacja 

’ ’ dnia dziecka ma ogrom
ne znaczenie w procesie je

go wychowania. Dziecko bo
wiem musi sie przyzwyczaić 
do pewnego zorganizowane
go trybu życia już od naj
wcześniejszych lat, musi zro
zumieć, na czym polegają je
go obowiązki, dlaczego np. 
zabawa może następować do 
piero po nauce itp. Musi też 
nauczyć ąię przestrzegać te
go trybu życia.

Szczególnie ważnym obo
wiązkiem dziecka jest odra
bianie lekcji. Trzeba bowiem 
pamiętać, że nauczanie w 
szkole da naprawdę dobre 
wyniki tylko wówczas, ieśli 
poparte będzie solidnym 
przygotowaniem lekcji w do
mu, jeśli dziecko będzie su
miennie pracowało nad przy 
swojeniem materiału prze
rabianego w szkole.

Nie wszystkie jednak dzie
ci jednakowo się uczą, jedna 
kowo przyswajają sobie ma
teriał lekcyjny. Jedne bardzo 
szybko przyzwyczajają się 
do samodzielnej pracy w do
mu, odrabianie lekcji nie 
sprawia im większych trud
ności. Innym, mniej zdol
nym, praca domowa idzie o- 
pornie; pozostawione bez po
mocy, szybko zniechęcają 
się. Takim dzieciom należy 
wyjaśnić, na czym polega 
odrabianie lekcji, wskazać, 
jak się do niej zabrać i, jeśli 
konieczne, jeszcze raz wytłu
maczyć to, o czym nauczyciel 
mówił w szkole.

f~\CZYWlSCIE rodzice nie 
zawsze są w stanie po

móc dziecku w nauce, nie 
zawsze mają czas przypilno
wać odrabiania lekcji. Co 
wówczas robić? Czy czekać, 
aż ten trudny okres w życiu 
dziecka sam minie? W żad
nym razie — nie, trudności 
bowiem same nie miną; prze 
ciwnie, gdy się im nie prze
ciwdziała, będą stale nara
stać. Obowiązkiem rodzi
ców jest więc porozumieć się 
przede wszystkim z nauczy
cielem, wspólnie z nim zasta 
nowić się, jak zaradzić złu.

Często taka rozmowa po
zwala wychowawcy bliżej po 
znać dziecko. Zwróci on nań 
baczniejszą uwagę na lekcji, 
co w efekcie niejednokrot
nie pomoże dziecku samo
dzielnie przezwyciężyć trud
ności w nauce. Często też sy
gnał ze strony rodziców 
wskazuje komitetowi rodzi
cielskiemu na konieczność 
udzielania dziecku systema
tycznej pomocy w nauce. Or
ganizowane w świetlicy szkol 
nej wespół z kołem ZMP-ow 
skim i organizacją harcerską 
zespoły uczniowskie, w któ
rych przodownicy nauki po
magają słabszym kolegom 
przygotować się do lekcji, 
stała opieka starszych, do
brych uczniów, względnie ko 
Roś z aktywu rodzicielskiego 
nad dziećmi, które mają trud 
ności w nauce — oto przy
kłady konkretnej pomocy w 
nauce, jaką aktyw społeczny 
szkoły może okazać dziecku.

Jednym z poważnych błę
dów popełnianych przez rodzi 
ców, błędów, które bardzo u 
trudniają pracę nauczyciela, 
jest nieliczenie się z wyma- 
oaniami szkoły, a co za tvm 
idzie, stawianie dziecku ta
kich wymagań, które usuwa

ją na dalszy plan obowiązki 
szkolne. Częstokroć wynika 
to po prostu z nieznajomoś
ci regulaminu ucznia.

Tylko wspólne wysiłki 
szkoły i domu, zmierzające 
do tego, by przyzwyczaić 
dziecko do dyscypliny, do za 
sad, jakie obowiązują w spo 
łeczności szkolnej, da pew
ność, że wyrośnie ono na 
człowieka, który poważnie bę 
dzie podchodził do swych o- 
bowiązków.

DZIECKO głęboko przeży 
wa wszystko, co się dzie 
je w szkole. Zdarza się cza

sem, że otrzymawszy w szko 
le dwójkę czuje się skrzyw
dzone, skarży się rodzicom 
na niesprawiedliwość nauczy 
cielą. „Dobrzy" rodzice, aby 
pocieszyć syna, przytakują 
mu, czasem nawet obiecują, 
że „pogadają" z takim nau
czycielem. Z takiego pocie
szenia, oczywiście, nic dob
rego wyniknąć nie może. 
Dziecko, któremu starsi nie 
pomagają utrwalić krytycz
nego stosunku do własnych 
błędów, zaczyna wierzyć, że 
nauczyciel naprawdę jest nie 
sprawiedliwy. Traci do nie
go szacunek i zaufanie. Co 
gorsza, zdarza się też, że sły 
szy ono w domu rozmowy 
starszych mówiących z lekce 
ważeniem o nauczycielu 1 je 
go metodach wychowaw
czych. Podrastające w takiej 
atmosferze dziecko przeżywa 
rozterki, zaniedbuje swe o- 
bowiązki, nauczyciel 1 szkoła

Dwa lata na turystycznym szlaku
Dwa lata upłynęły od chwi 

11 powstania w Koszalinie 
organizacji turystycznej — 
Zarządu Okręgowego Pol
skiego Towarzystwa Turysty 
czno-Krajoznawczego.

Początkowa praca nad roz
wojem turystyki w Koszaliń
skiem postępowała bardzo 
wolno. PTTK, opierając się 
bowiem głównie na słupskim 
aktywie turystycznym, w po 
czątkach swego istnienia czy 
niło tylko słabe i nieśmiałe 
próby zorganizowania i oży
wienia ruchu turystycznego 
na terenie całego wojewódz
twa. Dlatego też w porówna 
niu z innymi okręgami, by
liśmy poważnie opóźnieni w 
rozwoju tej dziedziny życia 
sportowego.

W ciągu dwóch lat wiele 
zmieniło się na lepsze. Z u- 
pływem czasu, aktyw tereno 
wy nabierał doświadczenia, 
zaczął doceniać potrzebę u- 
masowienia turystyki, a co 

■ najważniejsze — wykazywał 
troskę o pokazywanie społe
czeństwu piękna Ziemi Kosza 
lińskiej.

Obok PTTK, żywo propa
gowały i rozwijały formy 
masowej turystyki związki 
zawodowe i Związek Samo
pomocy Chłopskiej. Poważ
ny wkład wniosła także Li
ga Przyjaciół Żołnierza. Wie 
le wysiłków, zmierzających 
do skoordynowania działal
ności instytucji zajmujących 
się turystyką, włożył refe
rat turystyki przy Prez.

tracą bowiem w jego oczach 
autorytet •

Nie znaczy to, że rodzice 
nie mogą mieć pretensji do 
nauczyciela, nie wolno im 
krytykować jego pracy. 
Owszem taka krytyka mo
że być nawet bardzo 
pożyteczna, ale tylko • wó
wczas, gdy ojciec lub matka 
dzielą się swoimi uwagami 
bezpośrednio z wychowaw
cą lub komitetem rodziciel 
skim. Nigdy natomiast nie 
należy tego czynić w obec
ności dzieci.

Sprawa wychowania 
naszych dzieci nie jest 
wyłącznie sprawą rodziców 
1 szkoły. Żywo obchodzi ona 
całe społeczeństwo. Coraz li 
czniejsze koła Ligi Kobiet po 
dejmują się pomocy w nauce 
dzieciom rodziców, którzy 
mają szczególnie mało wolne 
go czasu, coraz lepiej organ! 
zowana przez aktyw związko 
wy pozaszkolna praca wy
chowawcza — oto konkretne 
dowody pomocy szkole 1 ro 
dzicom. Chodzi o to, by po
moc aktywu społecznego by
ła coraz wydatniejsza, by o- 
bejmowała coraz większą li
czbę dzieci. Chodzi o to, by 
wspólna troska szkoły, rodzi 
ców 1 całego społeczeństwa 
o wychowanie młodego poko 
lenia wzmagała poczucie ich 
odpowiedzialności, by wyra
żała się w coraz lepszej, ser 
deczniejszej i mądrzejszej o- 
piece nad naszymi dziećmi.

M. Malinowska

Woj. RN, powstały w ro
ku 1953. Dużej pomocy u- 
dzielał także Wydz. Kultury 
Prezydium Woj. RN. Do spo 
pularyzowania turystyki 
wśród wielu mieszkańców 
miast i wsi przyczynił się 
też niemało koszaliński „Or
bis".

Dzięki temu, w bieżącym 
roku turystyką zajmowała 
się rekordowa liczba osób. 
10 tysięcy mieszkańców na
szego województwa wzięło 
udział w wycieczkach tury
stycznych 1 związanych z ni 
ml różnego rodzaju impre
zach sportowych oraz kul
turalno-oświatowych.

Wzbudzenie zainteresowań 
turystycznych u wszystkich 
mieszkańców winno iść jed
nakże w parze ze stworze
niem warunków umożliwia
jących uprawianie krajo
znawstwa. Piękno turysty
ki, chęć zwiedzenia zabyt
ków historycznych naszych 
ziem, poznanie Ich folkloru 
ludowego, pociągnęłoby szer 
sze rzesze młodzieży 1 star
szego społeczeństwa, gdyby 
Istniała odpowiednia baza 
materialna i naukowa.

Tymczasem odczuwa się u 
nas brak naukowych gabine 
tów, zbierających cenne do
kumenty. Słabo rozwinięte 
jest poradnictwo krajoznaw
cze, mało jest wyznaczonych 
szlaków turystycznych. Po
żądane jest, aby zespoły wy 
cieczkowe posiadały w cza- 
cia wędrówek dobrany ma-

Ostotnio zostały zakończone 
rozgrywki w szachowej klasie B.

Startowało w 
nich 16 zespo
łów, które roz
grywały spotka
nia w trzech gru 
pach.

W grupie I 
pierwsze miejsce 
zajęła ustecka 
Stal, która nie 
straciła ani jed
nego punktu, kro 

cząc od zwycięstwa do zwycię
stwa.

W grupie II przodownik tabeli 
— Start Szczecinek miał poważ
nego rywala w białogardzkiej 
Sporcie. Te dwa zespoły walczy 
ły do ostatniej kolejki rozgrywek 
jak równy z równym | zakończy
ły mistrzostwa z jednakowym 
dorobkiem punktowym. Lepszy 
stosunek „małych punktów” za
decydował jednak o zwycięstwie 
startowe ów.

W grupie III, podobnie jak w 
pierwszej, lider nie poniósł żad
nej porażki. Liderem tym jest 
drużyna zlocienieckich Budowlo 
nych, która wyprzedziła swego 
najgroźniejszego konkurenta do

Terminarz 
koszykowy

Jak już podawaliśmy, w ub. 
niedzielę kpszykgrki klasy A roz

poczęły tegoro
czne rozgrywki o 
mistrzostwo na
szego okręgu. W 

mistrzostwach 
startuje 7 zespo
łów, które wal
czą systemem 
punktowym.

W nadchodzą
cą niedzielę Spor 
ta Białogard wal

eryć będzie z Budowlanymi 
Wałcz, a Budowlani Człuchów 
goszczą słupski Start.

W środę, 7 bm. spotkają się 
w Koszalinie drużyny Startu z 
Koszalina I Słupska.

Do walk mistrzowskich przystą 
pili również koszykarze klasy B. 
Zgłosiło się 16 drużyn, które po 
dzielono na trzy grupy: koszaliń 
ską, wałecką i słupską.

A oto I kolejka spotkań, jakie 
zostaną przeprowadzone w nad 
chodzącą niedzielę: grupa ko
szalińska: Zryw (Szk. Metalowa) 
—SKS, Budowlani—Budowlani
SPZ, Start—Zryw Techn. Handlo 
we (wszystkie Koszalin A grupa 
wałecka: Start Szczecinek—LZS 
Człuchów, Bud. Człuchów—Start 
Miastko, Sparta Miastko—Start 
Wałcz; grupa słupska: Start 
Sławno—Zryw Darłowo, Start 
Słupsk—Kolejarz Kołobrzeg.

terlał dydaktyczno-metodycz 
ny.

Nie starano się o to, aby 
w województwie wybudować 
więcej schronisk. Żle wy
posażone są w sprzęt wypo
życzalnie w Słupsku, Szcze- 
cinku i Wałczu, a brak ich 
np. w Koszalinie daje się 
dotkliwie odczuć przy or
ganizowaniu raidów i wy
cieczek. Warto by też po
myśleć o wybudowaniu w 
rejonie naszych jezior, jak 
w Szczecinku, Wałczu, Człu 
chowie i Czaplinku, stanic 
wodnych.

Nie można też zapominać 
o zabytkach naszych ziem. 
Trzeba udostępnić turystom 
zwiedzenie Gardny czy Smół 
dżina, gdzie przetrwała do
tąd kultura niewielkiej gru
py Słowińców, zachowują
cych stare obyczaje, pozosta 
ły jeszcze elementy dawnych 
strojów i charakterystycz
nych wyrobów rzemieślni
czych oraz budownictwa, 
świadczące o polskości tych 
ziem.

Ciekawe są prace wykopa 
liskowe prowadzone w bo- 
lesławowym Kołobrzegu. Bar 
dzo interesujące są ruiny 
wielu zamków, które nie
gdyś były twierdzami pań
stwa Kazimierza Wielkiego 
i Jagiełły.

Poznanie prastarych za
bytków, dziejów i piękna tej 
ziemi, pozwoli nam jeszcze 
lepiej rozwijać turystykę.

Gremlowski
wyjechał

do Budapesztu
W poniedziałek nasz naj

lepszy pb'wak Gremlowski 
wraz z trenerem Królikiem 
wyleciał samolotem do Buda
pesztu, gdzie weźmie udział 
w międzynarodowych mistrzo 
stwach Węgier.

Gremlowski startować bę
dzie na 400 i 1500 m dowol
nym w towarzystwie najlep
szych długodystansowców 
Europy — Węgrów Zabor- 
szkyego i Csordasa orazWło 
cha Romani.

Gremlowski jest do startu 
dobrze przygotowany, ma jed
nak pewne trudności z wyko
nywaniem nawrotów w zwią
zku z nie wyleczoną jeszcze 
kontuzją kolana.

Międzynarodowe mistrzost
wa Węgier rozegrane zosta
ną na basenie 33,33 m, a więc 
na takim samym na jakim tre . 
nuje Gremlowski w Bytomiu. 
W zawodach wezmą udział 
zawodnicy CSR. Rumuni*,  
Szwecji, Danii, Francji, Włoch 
i NRD.

Zwycięstwo hokeistów 
radzieckich w NRF

Druga reprezentacja hoke
jowa ZSRR rozpoczęła tour
nee Po Bawarii zwycięstwem 
nad ligowym zespołem Bad 
Toelz 7:1 (4:0, 1:0, 2:1). Dru
żyna radziecka miała przez ca 
ły czas zdecydowaną przewa
gę, górując nad przeciwni
kiem szybkością i grą zespo
łową.

Przy Prezydium Woj. RN 
w Koszalinie powstał Woje
wódzki Komitet Turystyki, 
który przy współudziale za
rządu oddziału PTTK bę
dzie rozwijał 1 koordynował 
pracę turystyczną w woje
wództwie. Spada więc na 
niego obowiązek pokazania 
mieszkańcom naszego woje
wództwa i turystom ośrod
ków centralnych licznych za 
bytków i piękna naszej Zie
mi Koszalińskiej.

Umożliwienie społeczeń
stwu miast i wsi, zwłaszcza 
młodzieży, poznania kraju i 
Ziemi Pomorskiej, to jedno 
z głównych zadań działaczy- 
turystów. Jeśli chodzi o u- 
dostępnienie młodzieży uprą 
wiania turystyki, to prze
widuje się przygotowanie 
do tych celów terenów w 
Dolinie Pięciu Jezior, gdzie 
ma być zorganizowana sta
cja turystyczna.

Upowszechnienie turysty
ki, to nie tylko praca orga
nizacyjna. Dla większego 
jej propagowania, dla więk
szego podniesienia znacze
nia turystyki, należy przystą 
pić do wydawania przewod
ników turystycznych i pa
miątek, robienia zdjęć i o- 
pracowywania map. Trzeba 
również zastanowić się nad 
szkoleniem organizatorów wy 
cieczek, wyznaczaniem szła 
ków turystycznych.

A. NOWACKI

Zakopane 
w śniegu

Od kilku dni pada śnieg w Za 
kopanem... Na szlaki narciarskie 

wyruszają amatorzy „białego 
szaleństwa**.

Na zdjęciu: ulica Kościeliska 
w szacie śnieżnej.

(Fot. CAF)

Występy cyrku polskiego w 
Budapeszcie spotkały się z du- 
tym uznaniem publiczności.

Na zdjęciu: fragment pro- 
(WM.

Z gościnnych 
występów 

cyrku polskiego 
na Węgrzech


